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0 zbrojną walkę.
Ugodowa prasa polska wraz z gadzinowem 

rosyjskiem „Nowoje Wremia", popadła w wielki 
niepokój. Oto w Zakopanem zebrała się konfe­
rencya członków kilku niepodległościowych par- 
tyj polskich, która zastanawiała się nad „ u ś wi a ­
d o m i e n i e m  i z o r g a n i z o w a n i e m  n a r o ­
du p o l s k i e g o ,  c e l e m  uzdolnienia go do re­
wolucyjnej walki o b y t  s a m o d z i e l n y " .

W tym celu zobowiązano się do  z w a l c z a ­
n i a  u g o d o w c ó w ,  a następnie do popierania 
takiej organizacyi, któraby zapoznawała Pola­
ków „z z a d a n i a m i  walki zbrojnej", jakie mo­
gą się wyłonić „w r a z i e  r e w o l u c y j n e g o  
r u c h u  l u d o w e g o  w P o 1 s c e“ z natury rze­
czy „ s k i e r o w a n e g o  p r z e c i w  p a ń s t w u  
r o s y j s k i e m u " .

Rezolucya ta Polaków, którzy nie uważają nie­
woli narodu polskiego za wieczną i pragną dojść 
do niepodległości swego narodu, wywołała dziki 
odruch s t r a c h u  i n i e n a w i ś c i w  prasie pol­
skiej ugodowej.

Prym wiedzie organ podolskiej szlachty „Ga­
z e t a  N a r o d o w a " .  Nazywa rezolucyę „Szko­
dnictwem narodowem* i śmieje się ze „zbroj­
nych przygotowań" Polaków do walki „z m o­
carstwami, mającemi na swe usługi miliardy ru­
bli, miliony żołnierzy, całą organizacyę i technikę 
współczesną". Niepodległościowców porównuje 
z blagierem z powieści Daudeta „ T a r t a r i -  
ne m" oczywiście w Tatrach... Straszy, że „re­
z o l u c y a  b ę d z i e  c y t o w a n a  — — w D u -  
m i e  i w s e j m i e  p r us k i m! " . . .

Warszawskie, klerykalne „Słowo" jęczy: „Czy 
nasze starania i zabiegi, programy (?) i mozoły, 
cała społeczna praca (?) wystawione są znowu 
na szanse zniszczenia?" Rezolucyę nazywa 
„ r o b o t ą  s z a l e ń c ó w " .

Najprościej załatwia się z polskimi rewolu- 
cyonistami organ urzędowy endecyi „Gazeta 
warszawska", ta oświadcza, że cały patryotyzm

rewolucyjny polski zrobiła Austrya. Polacy są 
tu tylko narzędziem Austryi; samiby przeciw 
Rosyi nigdy, przenigdy się nie myśleli bunto­
wać. „Gazeta warszawska" pisze:

„Ale oto przyszedł moment, że k o m u ś  
p o z a  P o l s k ą  taki prąd w Polsce wydał 
się pożądanym,jako ewentualne n a r z ę d z i e  
dla jego celów. Natychmiast zjawia się u nas 
literatura powstańcza, broszury w rodzaju 
„Sprawa armii polskiej", pisemka peryody- 
czne w tym kierunku, organizują się kółka 
młodzieży, uważające się za związki przyszłej 
organizacyi powstańczej itd. itd.

Tymczasem czytelnik może być pewnym, 
że gdyby nie było faktu aneksyi Bośni i Her- ■ 
cegowiny, gdyby na tem tle nie był wyrósł 
ostry konflikt rosyjsko-austryacki, g d y b y  
A u s t r y a  b y ł a  n i e  s t a n ę ł a  w o b e c  
r e a l n e j  p e r s p e k t y w y  w o j n y  z Ro-  
s y ą  — c a ł y  t e n  r u c h  b y ł b y  n i e  po­
w s t a ł ,  i w dalszym ciągu każdy, ktoby ze­
chciał mówić o przygotowaniu powstania, 
byłby uważany za waryata".

Polak myślący o niepodległości, o bycie pań­
stwowym niezależnym Polski jast — waryatem.

— Oho I — zawołają ugodowcy endecy, szla­
chcice podolscy i arystokraci z Królestwa — 
myśleć o niepodległości wolno, ale po pierwsze: 
nie wolno nikomu m y ś l e ć  g ł o ś n o ,  a po 
drugie: n i e  w o l n o  n i k o m u  a n i  s ł o w e m ,  
a n i  c z y n e m ,  w j a k i k o l w i e k b ą d ź  s p o ­
s ó b  d o  z d o b y c i a  n i e p o d l e g ł o ś c i  s i ę  
p r z y g o t o w y w a ć .  A już kto o w a l c e  
z b r o j n e j  myśli, ten jest waryatem, lub zbro­
dniarzem, lub najemnikiem biurokracyi austrya- 
ckiej...

Rozumowanie, o ile rozum tu gra jaką rolę, 
jest bardzo proste: ponieważ przeciwnik Polski 
jest bardzo mocny, więc Polska nie powinna 
starać się o ż a d n ą  moc. Ponieważ Rosya ma 
miliardy na walkę, więc polski fundusz walki 
powinien wynosić — zero; ponieważ Rosya ma

karabiny, powinni Polacy co rychlej sprzedać 
ostatni pistolet, jeżeli go jeszcze gdzie znajdą; 
ponieważ Rosya ma wogóle armię (wszystko 
jedno jaką...) więc Polacy powinni stać się ob­
cymi wszelkiej rzeczy, która przypomina broń, 
czy żołnierza. Nawet myśl, nawet senne marze­
nie o „szpadzie" powinni Polacy wytępić w 
swoich mózgach, bo gdyby o tych rzeczach raz 
poważnie pomyśleli, staliby się zbrodniarzami, 
lub szaleńcami.

Tak gruntownie, tak logicznie, tak „sercowo" 
obrabowano „rycerski naród" z wszelkiego ry­
cerskiego drgnienia duszy! F i l o z o f i a  n i e ­
w o l i  dochodzi dzisiaj w Polsce do szczytu, do 
bezmyślnego idyotyzmu, powtarzanego zuchwale 
i z pychą wytrzebionych kapłonów na wszyst­
kich rogach ulic.

Przełamały się i w nicość rozpłynęły trady- 
cye powstań od Kościuszki aż do ostatniego po­
wstania. Ci, którzy wybrali komitety, aby czciły 
pięćdziesiątą rocznicę powstania, tj. do dyabła 
walki zbrojnej, uważają tęże walkę zbrojną 
d z i s i a j  za szaleństwo lub zbrodnię.

Jak gdyby był jeden bodaj naród na świecie, 
który, nie walcząc o swoją wolność, tę wolność 
zdobył, lub zachował! Dla użytku kapłonów u- 
godowych stwarza się w Polsce bistoryę świata, 
jakiej nie zna żaden naród. Od Stanów Zjedno­
czonych aż do Rosyi, od Burów aż do Japonii, 
wszędzie widzimy, że ten tylko naród wolność, 
lub państwowość swoją zdobył, lub utrzymał, 
k t ó r y  m u s i a ł  z a  n i ą  w a l c z y ć .

D w a d z i e ś c i a  m i l i o n ó w  P o l a k ó w  w 
j e d n e j  n i e m a l  m a s i e  n i e  m o ż e  h o ł d o ­
w a ć  m y ś l i ,  ż e  i c h  n i e w o l a  j e s t  w i e ­
c z n ą .  Rozumieją to doskonale państwa zabor­
cze, ale nie chcą rozumieć ugodowi Polacy i 
sam strach wobec potęgi wroga wzięli za pro­
gram, za pierwsze przykazanie rozumu narodo­
wego.

Potęga wroga nakazywałaby narodowi zdro­
wemu mnożyć swoją własną potęgę, ale ugo-

JACZ LONDOR.

K S I Ę G A  P R Z Y G Ó D .
54 (Ciąg dalszy).

Joanna aż podskoczyła i tupnęła nogą.
— Przypuszczam, że pan nie zapomniał, co 

zwykłam na to odpowiadać — rzuciła wyzywa­
jąco.

— Owszem, pamiętam — rzekł Sheldon, śmie­
jąc się — zwykła pani mówić „przeklęte spó­
dnice 1“

Skinęła głową, potakując żałośnie, poczem 
rzekła:

— Skończmy już z tem, idę spać. Lecz pro­
szę bardzo, niech pan rozważy dobrze moją 
propozycyę i niech mi pan da odpowiedź rano. 
Teraz nie jestem zdolną do dalszej dyskusyi. 
To pan mnie tak rozdrażnia zawsze, jest pan 
trochę tchórz, a trochę egoista. Boi się pan 
głupstw, które inni mogą i mają prawo mówić. 
Może być, że kierują panem szlachetne pobud­
ki, lecz cóż z tego, jeśli ktoś, krytykujący pań­
skie postępowanie, obraża tem samem pańskie 
uczucia? To dowodzi, że myśli pan więcej o so­

bie, a raczej o swoich uczuciach, niż o bliźnich. 
Tchórzostwo zaś pańskie leży jeszcze gdziein­
dziej, oto w pańskich usiłowaniach okazywania 
mi kawalerskiej dworności. Brak odwagi po­
krywa się rycerską układnością wobec damy. 
Dzięki Bogu, że nie jestem mężczyzną. Dobra­
noc. Niech pan się namyśli. I nie bądź pan 
głupi. Berandzie potrzeba właśnie takiej ame­
rykańskiej ostrogi. Pan tego nie rozumie, bo 
pan jest zdenerwowany marzyciel. Ja natomiast 
jestem zupełnie zdrowa. Niech mnie pan przyj­
mie na wspólniczkę, a zobaczy pan jak wszy­
stko drżeć będzie pod moją dłonią. Przecież 
pan w to wierzy, bo pan sam czuje moją prze­
wagę.

— Trudno mi zaprzeczyć — odparł Sheldon 
— istotnie odczuwam ją i przyznam się, że mi 
się to zdarza pierwszy raz w życiu.

— Niczem to jednak wobec tych rzeczy, któ­
re przyszłość kryje w swojem łonie — mówiła 
Joanna z dziwną pewnością siebie, ściskając 
dłoń Sheldona. — Dobranoc. Rano czekam na 
rozumną odpowiedź.

ROZDZIAŁ XIII.
Logika młodości.

— Pragnąłbym wiedzieć, czy pani jest tylko 
upartą, czy pani naprawdę chce zostać wspól­

niczką Berandy — rzekł Sbeldon rano przy 
śniadaniu.

— A jabym pragnęła, żeby pan był bardziej 
stanowczym — odparła Joanna. — Widzę, że 
pan żywi więcej uprzedzeń, niż inni ludzie, któ­
rych zdarzyło mi się spotkać. Nie pojmuję, z ja­
kiego powodu tak trudno panu dojść do prze­
konania, że jestem zupełnie inną, niż każda 
przeciętna kobieta, że wskutek tego należy mnie 
inaczej traktować. Przecież powinien pan to 
wreszcie uznać Przybyłam tu własnym statkiem, 
jako jego „kapitan", jeśli panu chodzi o to sło­
wo, a przybyłam tu z zam arem stworzenia so­
bie warunków do życia. Tyle razy powtarza­
łam to panu. Był to pomysł mego ojca, po któ­
rym spadł na mnie prawem dziedzictwa, po­
dobnie, jak pan przejął zamiary zmarłego Drum- 
monda na siebie. Ojciec mój zamierzał płynąć 
przed siebie tak długo, pókiby nie znalazł miej­
sca odpowiedniego na plantacyę. Gdy umarł, 
ja płynęłam dalej, aż przybyłam tutaj. Mój sta­
tek poszedł na dno, nie mogąc więc puścić się 
w dalszą drogę, zostałam tu. — Wzruszyła ra­
mionami. — Tak czy owak muszę mieć planta­
cyę — dokończyła.

— Widzi pani... — zaczął Sheldon.
— Właśnie, że nie wodzę — przerwała gwał­

townie. — Od pierwszej chwili, gdy pana ujrzą-

Ważne dla Pań!
P r a c o w n i a  k o s t y u m ó w  d a m s k i c h  p o d  f i r m ą

■  M . G IS S E R  ■
K R A K Ó W ,  U L .  G R O D Z K A  2 1 , T E L .  2 3 3 5

została znacznie powiększoną i na obecny sezon zaopatrzoną w wielki wybór materya- 
łów.— Siły fachowe pierwszorzędne. — Przykrawacz z długoletnią praktyką zagraniczną.

Zamówienia przyjmuje się 
także z powierzonych ma- 
=====  teryałów. =====
Wykonanie punktualne na 
===== czas oznaczony. =====
G e n y  p r z y s t ę p n e .
Dogodne u!gi w spłatach
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dowcy niczego się tak nie lękają, jak tego, że­
by naród pilski, to znaczy lud pracujący pol­
ski nie poczuli zdrowia moralnego.

Wystarczy, jeżeli będą się Polacy b a l i  wro­
ga, bali nie na polu bitwy, ale bez bitwy, wszę­
dzie, w eodziennem życiu, w biurze, przy obie- 
dzie, w łóżku...

Jeżeli Moskal da Polakowi w kark, powinien 
usunąć się bez szemrania. Jeżeli go okradnie, 
powinien dołożyć jeszcze z prośbą, aby wszy 
stkiego nie ukradł. Wszystko zuieść powinni, 
tylko jednej m yśl ścierpieć nie powinni: m y  
ś l i  o w o l n o ś c i  i o p r a w i e  s w  o j e m.  Bo 
taka myśl rodzi czyn, a czyn to walka. Walka 
ta zaś m u s i  być przegraną wedle polskich u- 
godowców.

Będziemy jeszcze mieli nieraz sposobność 
przyjrzenia się bliżej tym argumentom; na dziś 
zanotowaliśmy głosy tej prasy, aby stronnictwa 
walki wiedziały, że najzaciętszego wroga mają 
w e  w ł a s n y m  n a r o d z i e l  Że wróg ten jest 
gorszy, niż owo „ N o w o j e  W r e m i a * ,  woła­
jące gwałtu! z powodu, że prokuratorzy gali­
cyjscy nie konfiskują r e z o l u c y i ,  mówiącej 
o możliwości walki Polaków z państwem rosyj- 
skiem.

Nie dlatego, żeby ten kierunek przyszedł w 
Królestwie do rządów, lecz dlatego, że przy­
zwyczaja Polaków do bezmyślności i tchórzo­
stwa, że z tego tchórzostwa i z bezmyślności 
buduje całą świątynię „narodowej polityki*, że 
robi z Polaków tłuste kapłony, stanowiące naj­
smaczniejsze kąski dla zaborców.

Nie należy lekceważyć tych obrońców tchó­
rzostwa; mają oni dzisiaj w Polsce miliony zwo­
lenników, od „uświadomionych* esdeków aż do 
magnatów moskalofilów. Wszystkie partyę po­
rastają u nas w bł< gi tłuszcz kapłoni..

Czem są kongresy eucharystyczne?
W Wiedniu rozpoczął swe obrady XXIII mię­

dzynarodowy kongres eucharystyczny. Zjechały 
się tysiące księży i dziesiątki tysięcy chłopów 
w sukmanach oraz mieszczan, dla których nie 
omieszkano zaprowadzić znacznych zniżek ko­
lejowych i innych udogodnień. Udział ministrów 
(w tej liczbie Polaków — Długosza, Zaleskiego) 
oraz jeszcze bardziej wysokich osobistości ma 
zapewnić kongresowi zewnętrzny blask i pozo­
ry wielkiego znaczenia społecznego. Klerykali 
przygotowują olbrzymią demonstracyę, aby sie­
bie i innych przekonać, że żyją...

Czem są jednak w istocie rzeczy te kongresy 
eucharystyczne ?

Nuncyusz papieski Scapinelli, kardynał Nagi 
i inni śpieszą przekonać społeczeństwo, że te 
kongresy nie mają zupełnie charakteru polity- 
czneg >, że poświęcone są li tylko sprawom re­
ligijnym...

O.y jednak istotnie tak sprawa się przedsta­
wia? W dwóch obszernych artykułach wyjaśni­
liśmy społeczao reakcyjne znaczenie euchary­
stycznych zjazdów, podnoszących takie sprawy, 
jak dalsza klerykalizacya szkół, jak uzyskanie 
wpływu na ruch robotniczy itd.

Teraz zaś na podstawie materyałów b e l g i j ­
s k i c h  raz jeszcze dowiedziemy, jak lubią kle­
rykali mieszać religię z polityką i używać nazwy 
najważniejszego ze sakramentów katolickich, 
eucharystyi, dla swych partyjnych celów.

W Belgii w każdej parafii na wezwanie arcy­
biskupa w Malines utworzono „bractwa prze­
najświętszego sakramentu*, które mają na celu 
pośród parafian krzewić „kult Wieczerzy Pań­
skiej i tworzyć w ten sposób towarzystwo wy­
branych chrześcijan, pełnych ducha pobożnego 
i zdolnych pomagać księżom w ich trudnej 
pracy*.

Oczywiście chodzi nie o „pomoc* w sprawach 
czysto religijnych, lecz o działalność polityczną 
i społeczną!

Członkowie są obowiązani brać udział w mie­
sięcznych zgromadzeniach dla wspólnej modli­
twy i we wspólnej komunii w wielkie dni świą 
teczne. Oprócz tego każde „bractwo* ma wy­
syłać pewną ilość członków każdego roku do 
Fayt do jezuitów na ćwiczenia religijne.

Na razie wszystko wydaje się utrzymanem 
w granicach ściśle religijnyah — jak nie przy­
mierzając na kongresach eucharystycznych... 
Lecz zajrzyjmy głębiej. Jakich członków „bra­
ctwa* ma się posyłać na owe jezuickie ćwicze­
nia? Ks. Vermeersch. jezuita, odpowiada: „Tyl­
ko wpływowych robotników, werkmistrzów, za­
rządy związków, t. zn. takich, którzy później 
będą mieli sposobność pokierować swe otocze­
nie ku lepszemu*. Ku lepszemu? — zgoda. Ale 
konkretniej, jaśniej — o czem więc będzie mo­
wa na tych religijnych „ćwiczeniach ?“ Ks. Ver 
meersch powiada: „Naturalnie na ćwiczeniach 
będzie mowa także o s o c y a l i z m i e  (!), lecz 
dopiero w odpowiedniej porze, najlepiej na koń­
cu oraz w sposób odpowiedni*.

Więc „na końcu*, rezultatem wieńczącym 
dzieło, będą ci adoratorzy eucharystyi studyo- 
wali sposoby zwalczania socyalistów...

Czytamy dalej: „Niema bowiem bardziej od­
powiedniego sposobu wprowadzenia robotników 
do apostolatu świeckiego, niż te ćwiczenia. Do­
roczne sprawozdania notują obok pięknych zwy­

cięstw nad namiętnościami również n a w r ó c e ­
n i e  s o c y a l i s t ó w ,  podniosłe przykłady od­
dania się dobrej sprawie*.

Jak widzimy, owe czysto religijne ćwiczenia 
jakoś niespostrzeżenie stają się jakimś aposto­
latem antysocyalistycznym I

Lecz idźmy dalej i przyjrzyjmy się jeszcze 
lepiej tym belgijskim stosunkom; uczmy się wy­
krywać pod zręcznie narzuconą szafą religijną 
reakcyjną, antyrobotniczą treść społeczną.

Pokazuje się, że obok owych miesięcznych ze­
brań dla modlitwy odbywają się jeszcze miesię­
czne zebrania w lokalach prywatnych, noszące 
nazwę „ a p o s t o l a t u * .  Apostolatu? — bardzo 
ładaie. Lecz — nieskromne zapytanie — co 
właściwie tam robią? Kierownik ksiądz wygła­
sza referat w jakiejś sprawie, a następnie od­
bywa się dyskusya. A tematy? Z podręcznika 
dla „apostolatu* przytaczamy niektóre:

„Kwiecień. Apostolat pośród towarzyszów pra­
cy na fabrykach. Jak się przytem zachowuję? 
Jakie usługi im oddaję, by zyskać zaufanie? 
J a k  o d c i ą g a m  i c h  o d  t e g o ,  l u b i n n e g o  
n i e c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  s t o w a r z y s z e ­
n i a ? *

Niechrześcijańskiego — czytaj naturalnie — 
socyalistycznego.

Dalej: „Sierpień. Apostolat szkolny. J a k ą  
s z k o ł ę  m a m  p o l e c a ć ?  Jakich ojców mam 
objaśniać o zdrożnem oswobodzeniu od kształ­
cenia religijnego*.

Również temat czysto religijny, zwłaszcza w 
Belgii, gdzie walka o szkołę jest niemal treścią 
obecnego życia politycznego...

Dalej: „Październik. Apostolat p r a s y .  W od­
powiednim czasie myśleć o wznowieniu prenu­
meraty. Agitować za tem w kawiarniach, golar- 
niach i t. d. Pilnie żądać tam gazet*, natural­
nie klerykalnych.

A więc jeszcze jeden czysto religijny temat. 
Nie darmo jesteśmy w kraju, gdzie pauują kle­
rykali. Zważmy więc — zaczęło się od sprawy 
czysto religijnej, założenia owego „bractwa* eu­
charystycznego, a skończyło się — stopniowo 
— ostrożnie — powoli — na agitacyi za prasą 
klerykalną, przeciw szkołom świeckim i prze­
ciw socyalizmowi. Tytuł nie zawsze odpowiada 
treści — zwłaszcza w klerykalnych organiza- 
cyach 1

Przyjrzyjmy się stosunkom belgijskim jeszcze 
bliżej — tam bowiem klerykali stworzyli wspa­
niałą organizacyę. Pokazuje się, że z pośród 
członków „bractwa* parafialnego wybiera się 
„najlepszych*, najbardziej oddanych członków, 
w pierwszym rzędzie r o b o t n i k ó w  i ci two­
rzą „ l i g ę  e u c h a r y s t y c z n ą * ,  wykonującą

łam na tej werandzie, postępowałam szczerze, 
otwarcie i konsekwentnie, nie kryjąc się zupeł 
nie z memi zamiarami, nie uciekając się do ża­
dnych wykrętów lub fałszywych pół środków. 
Byłam od początku sobą z zupełną swobodą i 
szczerością. Zwierzyłam się panu z memi plana­
mi ; a pan teraz ma czoło pytać mnie z całym  
spokojem, czy ja istotnie mam zamiar pracować 
jako współwłaścicielka plantacyi, czy też to może 
jest kaprys i bezmyślna zachcianka. Niechże 
pan raczy poraź ostatni przyjąć do wiadomości, 
że jest to mój stanowczy i nieodwołalny zamiar, 
którego muszę dopiąć wszystko jedno czy przy 
pańskiej pomocy, czy sama. Teraz proszę o od­
powiedź, czy mnie pan przyjmuje, jako wspól­
niczkę ?

— A czy pani zastanowiła się nad tem, że 
mnie w całym świecie handlowo przemysłowym  
ogłoszą za niepoczytalnego półgłówka, gdy się 
rozejdzie wieść, że na współwłaścicielkę Beran- 
dy przyjąłem młodą, marzącą o romantycznych 
przygodach dziewczynę? — zapytał Sheldon.

— Nie, nie zastanowiłam się nad tem i nie 
będę się zastanawiać. Dobrze jednak, że wiem, 
iż panu tak bardzo chodzi o zdanie lub mnie­
manie głupców, węszących za płaskim skanda 
lem w każdem niezwykłem zjawisku. Myślałam, 
że tu w Berandzie zdołał pan wytworzyć w so­
bie poczucie zupełnej niezawisłości, dalekiej od 
zważania na przepisy moralne pierwszego le­
pszego włóczęgi, przybywającego z Australii.

Sheldon uśmiechnął się i rzekł:
— Otóż to; to najgorsze w całej tej sprawie, 

że pani ma gotową odpowiedź na każdy zarzut 
czy skrupuł. Kieruje się pani logiką młodości, 
na którą rozum ludzki nic nie poradzi. Zaprze­
czyć jej mogą jedynie same fakty, ale właśnie 
w tej logice uie ma dla nich miejsca. Młodość 
dąży do tego, by życie nagiąć do przykazań 
własnej, swoistej logiki.

— Przecież w tem dążeniu nie ma nic złe­
go? — wtrąciła.

— Otóż właśnie, że jest. Doświadczenie, które 
jest sumą wydarzeń, miażdży zwykle logikę mło­
dości i łamie również samą młodość. Z młodo­
ścią rzecz ma się podobnie jak z platoniczną 
przyjaźnią i innemi objawami w tym rodzaju. 
Ich dziedziną jest tylko teorya, w praktyce nie 
mają warunków do życia. I ja dawniej wierzy­
łem w te sprawy. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że się znajduję tu na tych wyspach.

Joanna okazywała pewne zniecierpliwienie; 
Sheldon widział, że nie może tego wszystkiego 
zrozumieć. Dla niej życie przedstawiało się pro­
sto i jasno. Mówiła przez nią młodość z całą 
swą prostotą i nie dającą się przekonać, nie 
zachwianą wiarą w prawdę swego rozumowa­
nia. Była to dusza młodego, ufnego w siebie 
chłopca w kobiecem ciele. Patr/ał na jej ru 
mianą i spłonioną twarz, na bujne zwoje jej 
włosów, zwinięte niedbale choć z wdziękiem 
wokół małej głowy, na cudnie okrągłe linie jej

figury, prześwitujące wyraźnie przez zrobione 
własną ręką szaty, na tryskające życiem oczy — 
oczy chłopięce, czyste i niewinne, na śmiałą i 
niepokalnie równą linię brwi — i nie mógł wyjść 
z podziwu, dlaczego istota o tak doskonałych 
kształtach kobiecych, nie była kobietą w ka­
żdym calu. Dlaczego nie była rudowłosą, zezo­
watą lub szczerbatą?

— Przypuśćmy, że zostaniemy współwłaści­
cielami Berandy — rzekł, to albo ja się zako­
cham w pani, albo pani we mnie. Wspólne po­
życie wytwarza, jak pani wiadomo, możliwość, 
a nawet konieczność takiego rozwiązania.

— Jeśli pan sądzi, że ja dla małżeństwa przy­
byłam na wyspy Salomona — zaczęła z obu­
rzeniem i złością; — na wyspach Hawajskich 
miałam dość mężczyzn do wyboru. Wie pan, że 
gdyby ktoś słuchał naszych ostatnich rozmów, 
mógłby śmiało wywnioskować, że pan ma wo­
bec mnie jakieś nieczyste zamiary. — Umilkła, 
przestraszona własaemi słowy. Twarz jej to 
bladła, to rumieniła się; zawstydzona wybu­
chem porywczości, która ją za daieko poniosła, 
wypiła duszkiem resztę kawy i wstała, mówiąc:

— Zaczekam na dalszy ciąg rozmowy, aż się 
uspokoimy; a to pan temu wiuien, pan mnie 
zawsze doprowadza do gaiewu. Pójdzie paa ze 
mną pływać? Właśnie się zbliża chwila .przy­
pływu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

1 NOWO 
OTWORZONY M A G A Z Y N  L O N D Y Ń S K I

w domu narożnym p r z y  u lic y  G r o d z k ie j  1. 4 4

m ateryi angiel- 
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Nlakopcące patentowane żarówki naftowa
oraz gazolinowe i benzynowe- Na 
uprzejm e Żądanie cenniki ilustrowane 
i specyalne oferty. — Ukwaiifikowąni 
zastępcy w każdem  mieście poezukmniw
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w zaufaniu specyalne zlecenia kleru. Członko­
wie są zobowiązani do jak najbardziej częstego 
przystępowania do komunii. Muszą przy wstą 
pieniu złożyć ślubowanie, że „będą działali zgo­
dnie z przykazaniami O. świętego, iż n i g d y  
n i e  b ę d ą  n a l e ż e l i  d o  p o t ę p i o n y c h  
p r z e z  k o ś c i ó ł  s t o w a r z y s z e ń ,  l e c z  b ę ­
dą  z w a l c z a l i  t a k o w e  z e  w s z y s t k i c h  
s ił* . A więc pod pretekstem „ligi eucharysty­
cznej* stworzone są ligi klerykałów, przysięga­
jących, iż będą rozbijali niezależne stowarzysze­
nia robotnicze jak będą mogli! Ładna „eucha- 
rystya*!

W ten sposób rzekomo czysto religijne sto­
warzyszenia oddają klerykałom całą armię wier­
nych i gorliwych 6ług, liczne ślepe narzędzia 
dla celów politycznych. Na kongresie katolików 
belgijskich w roku 1909 pewien ksiądz słusznie 
podniósł, że »L>ga eucharystyczna stanie się gnia­
zdem, rozsaduikiem dla współpracowników na­
szej akcyi*.

I dalej: „Zbytecznemby było chyba specyal­
nie podkreślać, jak ożywią naszą akcyę w reli­
gijnym, socyalnym i p o l i t y c z n y m  kierunku 
le  bractwa przenajświętszego sakramentu*, oraz 
„ligi eucharystyczne*.

Tak „politycznym* uroszczeniom klerykałów 
służą eucharystyczne organizacyę belgijskie. — 
I dziś, gdy robotnik belgijski stoi w ciężkiej, 
bezprzykładnie ciężkiej walce o szkołę, o refor­
mę wyborczą i przeciw uciskowi klerykalnemu 
gotów jest nawet chwycić się strejku general­
nego, ma przeciw sobie ten cały liczny „aposto 
lat świecki*, całą armię, zręcznie wychowaną 
przez „eucharystyczne* i inne podobne organi- 
zacye!

Pamiętajmy o tem dobrze. To samo — mu- 
tatis mutandis — możemy powiedzieć o kon­
gresach eucharystycznych, międzynarodowych. 
Pp. Nagi i Scapinelli mogą sobie bez końca za­
pewniać, iż kongres eucharystyczny jest czysto 
religijnym zjazdem — bez domieszki polityki. 
Lecz my wiemy, co się ukrywa pod tym pła­
szczykiem. Wojujący klerykalizm, „Ecclesia mi- 
litaus* chce wzmocnić swe szeregi, chce omó­
wić piekące dlań sprawy wychowania klerykal- 
nego i wzmocnienia wpływów wśród warstw 
pracujących, chce demonstracyjnie pokazać swój 
wpływ w Austryi itd.

Taką jest istotna treść kongresu eucharysty­
cznego.

Rabunkowa gospodarka gminna
klik i Feuersteina w Drohobyczu.

Drohobycz, 12 września.
III.

W poprzednich artykułach wykazaliśmy, że 
gmina drohobycką w każdej dziedzinie, w któ­
rej ujawnia s ę żywotność i zrozumienie potrzeb 
mieszkańców ze strony organów gminnych — 
świadczy nadzwyczaj mało, w szczególności 
znacznie mniej od mniejszego o 1/6 liczby mie­
szkańców Stryja. Zachodzi pytanie, czy tak li­
chą gospodarkę gminną należy kłaść na karb 
wyłącznie niedołęstwa, nieudolności i niedba 
łości organów gm nnycb, na których spoczywa 
obowiązek dbania o dobro mieszkańców, czy 
też przyczyn tego zła w czem innem szukać 
należy. Niewątpliwie skład naszej Rady gmin­
nej i urzędników magistrackich budzi u każde­
go, znającego stosunki, niewiarę w zdolność 
tych panów do przeprowadzenia jakiejkolwiek 
poważniejszej akcyi. Ale nie w tem tkwi głó 
wna przyczyna zaniedbania najważniejszych za­
dań gminy.

Wysokość świadczeń gminnych określa się 
siłQ finansową gminy, między jej dochodami a 
wy datkami istnieje śc sły stosunek zależności, 
który stanowi podstawę dla układania budżetu. 
Gmina wydawać może tyle, ile jej fundusze i 
dochody pozwalają. Kto zna stan majątkowy 
miasta Drohobycza z przed kilku dziesiąek lat, 
ten bez Wahania wyciągnie z powyższej zasady 
wniosek, że w takim razie żadna inna gmina 
nie noa takiej możności zaspokajania potrzeb 
swych obywateli, jak właśnie Drohobycz. Prze­

cież ongiś było to miasto najbogatsze w kraju! 
Tak, to było niegdyś, a dziś cały majątek nie 
ruchomy gminy, tj. lasy, dobra, place, grunta 
i budynki niosą czystego dochodu zaledwie 
7842 koron rocznie, podczas, gdy w Stryj" do 
chód z majątku nieruchomego wynosi 90 526 
koron. I tu dochodzimy do istotnej przyczyny 
ohydnego stanu obecnej gospodarki gminnej. 
Od lat dziesiątek ss^ły nasze miasto pasożytni 
cze kliki zamaskowanych rabusiów, które bez­
karnie niszcz\ły majątek gminy, dochody jej 
sprytnie ukracały na własną korzyść i tak w 
oszukańczy sposób bogaciły się kosztem ogółu 
obywateli. KI ka feuersteinowska nie jest pier 
wszą — byli i przed nią tacy, którzy unreli 
„sprytnie gospodarować*. Ale to, co robił Feuer­
stein z gminą od kilkunastu lat — to działo się 
w XX wieku i przechodzi granice możliwości 
nawet w „Galicyi*, dla swoich osławionych „po­
rządków* zwanej przez Niemców „Hdbasien*. 
W jednym z poprzednich artykułów przedsta­
wiliśmy, jak klika przez szereg lat obdzierała 
gminę dzierżawiąc propinacyę i pozbawia ją 
obecnie jeszcze stu kilkudziesięciu tysięcy ko­
ron dochodu rocznego z tytułu opłat za napoje 
alkoholowe i odszkodowania za odebranie pra­
wa propinacyi.

Dodatki do podatków również nie przynoszą 
należytego dochodu, gdyż w komisyach podat­
kowych zasiadają feuersteinowcy i tak tam ma­
nipulują, że ludzie majętni, milionerzy, należący 
do ich grona, płacą minimalne podatki, nie po­
zostające w żadnym stosunku do ich olbrzy­
mich dochodów. Wprawdzie starają się usilnie
0 to, aby przeciwnikom ich politycznym wy­
mierzono niestosunkowo wysoki podatek, ale 
to gminie straty nie kompensuje, jut to dlate­
go, że suma tych podatków, ileże dotyczy lu­
dzi mniej majętnych — nie jest na ogół wielka, 
już też i z tego powodu, że interesowani po 
największej części w drodze rekursu uzyskują 
redukcyę wymiaru. I nic tu nie pomoże pod­
wyższanie dodatków do podatku choćby w nie 
skończoność, jak długo rządy miasta spoczywać 
będą w rękach Feuersteinów, którzy w gospo­
da ce gminnej nie znają innych zasad i celów, 
jak tylko rujnowanie gminy i system protek­
cyjny.

Dziś nie da się już połowicznymi środkami 
łatać finansów miasta, dziś gdy klika opano 
wała prawie wszystkie instytucye społeczne i 
finansowe w mieście i kpi sobie z wszelkiego 
nadzoru i władz; pierwszym warunkiem sana- 
cyi gminy jest: wyolenić, wyniszcz* ć do szczę­
tu gniazdo pasożytów, od-sunąć od żłobu Feuer­
steinów. A do tego zadania nikt bardziej nie 
jest powołanym, nikt bardziej nie jest o b o ­
w i ą z a n y m ,  juk rząd, który nie tylko pozwo­
lił klice wzróść w siły ale sam przyczynił się do 
j-j wzmożenia, obojętnie patrząc, jak miasto 
zrujnowano. Przed laty bowiem, kiedy Feuer­
stein dochodził do pełni swej siły i władzy, 
nikt gminą się nie interesował, wszystkich opa­
nowała gorączka spekulacyjna w przemyśle na 
ftowym, a jedynymi przeciwnik'mi Feue Steina, 
którzy otwarcie go zwalczali i gospodarkę jego 
poddawali putilicznej krytyce — byli soc>alai 
demokraci. Jak wówczas zachowywał się rząd ? 
Ówczesny starosta drohobycki Bob zyński po­
dawał się za naiwiększego przyjaciela Jankla 
Feuersteina, ślepo wykonywał jego żądania, a 
opornych i niewygodnych m!> socyalistów nękał
1 ścigał na każdym k oku. W pamięci towarzy­
szów do dziś zachowały się stras ne prześlado­
wania robotn ków i agitatorów sncyali-tycznych, 
których dopuszczał się starosta Bobrzyński; 
Drohobycz znany był u ogółu towarzyszów w 
kraju z tego, że był wyjętym z pod konstytu­
cyi, że tu zgromadzania publiczne mrgfy się 
odbywać chyba tylko wbrew zakazowi staiosty.

Był jednak czas, kiedy i rząd się ocknął i roz­
począł odwrót z dotychczasowej zgubnej dla mia­
sta polityki. Było to za rządów Noela. Kultu­
ralny ten człowiek, dobry polityk, zrozumiał 
szybko szkodliwość kliki feuersteinowskiej i za 
brał się do uporządkowania miasta i powiatu. 
Oczyściwszy wprzód opanowaną przez tę samą 
klikę, Radę powiatową, z której pousuwał wszy­
stkich sprzedajnych lub niedołężnych urzędni­

ków i samego pana marszałka, spólnika do 
wszystkich feueisteinowskich geszeftów, wziął 
się do sanacyi gminy. Kiedy był już w połowie 
drogi do celu, gdy przytarł już dobrze rogów 
Janklowi, a klikę jego doprowadzał systematy­
cznie do rozsypki, odrywając z każdym daiem 
uczciwszych jej zwolenników — prowodyrzy ma­
fii wytężyli cały swój wpływ, użyli wszelkich, 
godziwych i niegodziwych środków, aby pozbyć 
się niewygodnego im starosty. I jest to tylko 
w Galicyi możliwem, że celu swego dopięli. 
W osobie nowego starosty Piątkiewicza w roku 
1910 uzyskali Feuersteini ślepego wykonawcę 
swej woli, a pierwszym widomym znakiem „no­
wego kursu* polityki miejscowej było zakazy­
wanie zgromadzeń robotniczych z powodu „za­
razy pryszczycowej u bydła*, a następnie ohy­
dna nagonka na zarządzaną przez robotników 
Kasę chorych i rozwiązanie zarządu Kasy Była 
to zemsta Feuersteina za artykuły w „Głosie*
0 gospodarce gminnej, za publiczną krytykę tej 
gospodarki na zgromadzeniach i w prasie, za 
kilkuletnią, systematyczną akcyę socyalistów  
przeciw jego rządom w gminie. Robotnicy dali 
należytą odprawę Feuersteinowi i jego sługuso­
wi Piątkiewiczowi na zgromadzeniach i demon- 
stracyach, pokrzywdzeni zaś niesłusznem posą­
dzeniem i oszczerstwami członkowie robotnicze­
go zarządu Kasy chorych otrzymali satysfakcyę 
przez reaktywowanie dawnego zarządu i zasta­
nowienie śledztwa przez prokuratoryę.

Krwawe wypadki przy wyborach dnia 19 go 
czerwca 1911 zaniosły „wielkiego polityka* Pią­
tkiewicza na bardziej odpowiedzialny posteru­
nek do... Czortkowa, a Feuersteinowi zjednały 
słuszny przydomek „krwawego Kuby*. Krew 
niewinnych ludzi, przelaaa na brukach Droho­
bycza, wstrząsnęła sumieniem uczciwych obywa­
teli, wytworzyła się opozycya przeciw rządom 
kliki, powstała dążność do przeprowadzenia sa­
nacyi gminy.

Pierwszym występem publicznym zjednoczo­
nych stronnictw opozycyjuych był udział w te­
gorocznych wyborach do gminy. Opozycya sta­
nęła odrazu na silnych podstawach. Z wyjątkiem 
moskalofilów nie brakło w niej żadnego stron­
nictwa politycznego bez różnicy wyznania i na­
rodowości. Za krótki był czas i za mało było 
dotychczas pracy dla należytego skonsolidowa­
nia stronnictw opozycyjaych w walce o gminę, 
aby pierwszy występ mógł przynieść zaraz zwy­
cięstwo. W każdym razie odniosła opozycya o- 
gromny sukces, zyskując w trzeciem kole 42% 
wszystkich oddanych głosów.

Lista Fuersteinowska przy zaciętej walce i skon- 
sygnowaniu wszystkich stronników kliki, zyskała 
około 200 głosów ponad połowę, a zatem osią­
gnęła przewagę nad opozycyą jedynie głosami 
policyantów, pompierów i funkcyonaryuszy miej­
skich, zajętych w magistracie, gazowni, rzeźni
1 t. p. W pierwszem kole osiągnęli kandydaci 
opozycyi również pokaźną ilość głosów bo prze­
szło 40% wszystkich głosujących. Jak wytężoną 
walkę musiał prowadzić Feuerstein z opozycyą 
w trzeciem kole i na czem polega jego siła 
świadczy okoliczność, że w ciągu wyborów, któ­
re trwały przez 5 dni, mieniał kilkanaście razy 
kolor swych kartek, obawiając się, że gdy kar­
tki jego na zewnątrz nie będą różniły się od 
kartek opozycyi, większość jego wyborców, któ­
rzy jedynie pod obuchem terroru ua jego listę 
g*osują — odda swe gł >sy na opozycyę. Do 
wyboru zaś w pierwszem kole posprowadzał 
wyborców zamieszkałych we Lwowie, Wiedniu 
i t. d., a nawet postarał się o pełnomocnictwo 
z Ameryki.

Przy tak gorącej agitacyi na 5400 uprawnio­
nych do głosowania w trzeciem kole, głosowało 
zaledwie 2156 wyborców, a więc większość wstrzy­
mała się od głosowania, nie chcąc głosować na 
listę feuersteinowską a obawiając się głosować 
na opozycyę, aby nie narazić się mściwej klice.

Charakterystyczną cechą obecnego nastroją 
powyborczego u ogółu obywateli w naszem mie­
ście jest zaciekawienie, jak wobec takiego wy­
niku wyborów gminnych zachowa się rząd. Ja­
sną jest bowiem rzeczą, że Feuerstrin nie ma 
większości w mieście, że zwycięstwo tym razem 
jeszcze przyniósł mu teror i wyszkolony przez

W y d a w n i c t w a  „ Z y c i a “
Mcyalumu od utopii do nauki.fr. B

Ce** »
f i. i Zwiąafci sawodowe robotników augiel-

■kich Cm  2 bat.
WopoKuafeme s lał 1988-189-2, Ceaa

l i .  K autak}1 ' History* w stsrałytnoiei
i tredaiow ieczu Cena 4 kar.

da tatataryi P. P. S. Tom 1.1893-1897.
Coaa 6 kor.

M ataryniy da  tałsteryi P .P .8 . Te® II. 1898—1991.
Ceaa 9 ker.

W. firw ld : Henryk Stron Ceaa 30 h*L 
W. f irwld Stefan Okrzeja Cena 36 UL 
W. Orwid Zamach aa Skałłeaa. 1 ker . 50 kaL 
Bas Dzieją mchu seeyal. w zaborze rosyjskim 8 kor. 
S taa  dctato|«ey w ja n lsm cy j a a cy a d a ty a *  

H y c li i r o h o t s i c z y c k .  1 kor.fiflad lis lraw : Ekspedycya kara* pałku Siemiesewskiego aa kołei moskiewsko ■ kazańakiej podczas dni g radnie wy eh 1906 reku. Cena 1 karau M
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kilkanaście lat aparat magistracko-kahalny; ja- 
snem jest również że narzuconą miastu wbrew 
woli większości radą nie będzie można długo 
gospodarzyć, a już najmniej spodziewać się po 
niej jakiegoś poważania, lub wpływu u obywa­
teli. Powszechnem jest zdanie, że rząd ma te 
raz sposobność zrehabilitować się i naprawić 
błędy, popełnione przez starostów Bobrzyńskie- 
go i Piątkiewicza. Dalecy jesteśmy od nawoły­
wania do wykroczeń przeciw autonomii gmin­
nej, jesteśmy sami najgorętszymi jej obrońcami. 
Wzywamy władze do sumiennego wykonania 
nałożonego na nią przez porządek prawny obo­
wiązku nadzorowania gospodarki gminnej, a wy­
niki takiego nadzoru z pewnością wyrzucą do­
tychczasowych włodarzy gminnych i wskażą im 
inną, lepiej odpowiadającą ich moralnej wartości 
siedzibę.

Nie chcemy również z racyi ohydnych sto­
sunków w Drohobyczu uderzać w zakorzeniony 
oddawna system rządzenia starostów galicyj­
skich, którzy muszą mieć swoich „moszków“ od 
polityki, tj. do przeprowadzania wyborów i za­
pewnienia sobie wpływu na tok spraw gmin­
nych. Nie chcemy tego czynić, bo wiemy, że 
głos nasz byłby za słaby wobec zacofania w 
naszym kraju, że zło ogólne może być tylko 
przez masowy ruch ludowy usunięte. Chcemy 
tylko zwrócić uwagę odpowiedzialnym czynni­
kom, że jedaak wszystko ma swoje granice, że 
nigdzie system ten nie został tak skompromito­
wanym, jak w Drohobyczu przez Feuersteina, 
że wreszcie człowiek ten stał się złym duchem 
miasta, przedmiotem otwartej i cichej, z bojaźni 
ukrywanej nienawiści ogółu i pod względem mo­
ralnym kwalifikuje się obecnie chyba tylko na... 
śmietnik.

M A Ł Y  FELIETO N .
EUGENIUSZ MELLER.

A z a l i a  i  K a m e l i a . )
Opowieść chińska.

„... Któż to na łące w szerokich szarawarach stoi 
wśród bławatów i stokrotek? Wszak to pan Tsu- 
kus-himbo, ten zwyczajny kwiat polny, przecież 
wszyscy znacie go dobrze! Na dworze dziś tak 
pięknie i słonecznie! Chodźcież druhy na skraj 
kwietnej łąki, tam bawić się będziem ochoczo i 
swawolnie. Skoro ciekawi będziecie, a przytem 
i grzeczni, opowiem wam śliczną bajeczkę o panu 
Tsu-kus-himbo, który w habamach, w tych pstro­
katych, szerokich pantalonack przechadza się du 
mnie, główkę wyciągając z za ździebł szkarłato- 
wych maków... Słuchajcie, moi mili!

„Pamiętam — a było to dawno temu, lat może 
sto, dwieście, może nawet i więcej (o czas nam 
tu wszakże nie chodzi!) — pamiętam, jak jednego 
dnia, upalnego czerwca, przechadzał się pan Tsu- 
kus-himbo powolnie i godności pełen. Co chwila 
kształtną swą główkę wyciągnął ciekawie i okiem 
zmierzył łąkę, wysoką trawą bujnie zarosłą, i roz- 
myśliwał. 1 rzekł do siebie: „Cudnie jest na świę­
cie, gdy powietrze czyste, niebo lazurowe i słone­
czne, a ziemia upstrzona tysiącem wonnego kwie 
cia. Stało się dobrze, żem wykiełkował w sam czas 
pogody i urodzaju.,."

Gdy tak ze sobą rozmawiał filozoficznie (przy­
czem baczył pilnie, aby szerokich spodenek nie 
zgubił na drodze), usłyszał nagle głosik lękliwy i 
drżący:

„Panie Tsu-kus himbo, dokądże z całym twym 
dworem tak wczesnym rankiem?"

Tsu kus-himbo wzrok zwrócił w tę stronę, skąd 
głos dolatywał mu do uszu i zoczył małą Kamelię, 
obok siebie stojącą, wątłą i bladą.

„Ach, to pani, panno Kamelio! Cieszę się nie­
wymownie, żem na drodze mej przechadzki tak

*) W przekładzie powyższej opow ieści, starałem  się o 
w ierne  naśladow anie tej sub telnej a rodzim ej sa ty ry  (na 
próżność przez Chińczyków  znienaw idzonych kobiet ja- 
pońsnich), jaka  przew ija się poprzez oryginalną fabułę. 
Język ch ińsk i bogaty jes t w  siow a w ieloznaczne, stąd  
pochodzi tu  możliwość o siąg n ięca  lekkiej a  uszczypliw ej
niek iedy  ironii, przy pow ażnej naw et treści.

miłą spotkał towarzyszkę 1 Gratuluję z serca, że i 
pani dzieckiem jesteś szczęścia, skoro w dniu tak 
pięknym i słonecznym wydostałaś się z łusek na 
cudny świat boży 1“

„Czy szczęście sprzyjało mi wyłącznie — tego 
orzec nie mogę, czcigodny panie Tsu kus bimbo. 
Wiem jeno tyle, że tam na dole, w głębszych ziemi 
warstwach, gdzie nasienie moje przez tygodni tyle 
spoczywało, nim życiodajną nabrało siłę, nie mogło 
z powodu niezmiernego gorąca wytrzymać dłużej 
i wykwitnąć musiałam. A pan dokąd, zacny Tsu- 
kus himbo, w tak wczesną porę w pantalonacb dziś 
już niemodnych?"

„Jej tylko wyjawię tajemnicę wędrówki, łaskawa 
pani moja! Tu, na tej łące, gdzie słonko strumie­
niem promieni opala mnie bezlitośnie, przebywać 
dłużej nie mogę, albowiem zdrowiu mojemu za­
szkodzić to może niechybnie, Do gór wysokich, 
szpilkowym lasem omajonych, wybieram się teraz 
wraz z całym mym dworem".

„Czy i nam niebezpieczeństwo zagraża, gdybyś­
my tu nadal zostały?"

„Oczywista, miła pani moja. Zastanów się tro­
szeczkę, a sama o prawdzie słów moich się prze­
konasz : w tak uroczy poranek, jak dziś, z okolic 
nadciągają rzesze pań i dzieci, aby na rozkwie 
tnionej spocząć tu łące i z naszych stubarwnych 
koron wić wieńce i bukiety. Sądzę, że w tem wła­
śnie tkwi niebezpieczeństwo nasze — i przeto w 
góry ciągnąć muszę".

„Rozsądnie pan czynisz" — odrzekła Kamelia 
i dodała filuternie: „A nie zabrałbyś może mnie 
ze sobą?"

„Z przyjemnością największą! Wędrówki mojej 
osłodą będziesz, towarzyszko moja miła!“

„Rycerzem jesteś, panie Tsu kus-himbo! Za 
chwileczkę przybędę. Przyjaciółkę, Azalię, chcę 
także zabrać ze sobą. Przeciw temu nic zapewne 
mieć nie będziesz; wszak szkoda młodego życia, 
któreby zginąć miało".

„Podwójnie rozkosznie czas spędzę w gronie 
pań uroczych®... — odrzekł s galanteryą.

Kamelia do obok kwitnącej różanolicej Azalii u- 
dała się czemprędzej. Wkrótce do gór pobliskich 
udały się kwiatuszki i na słodkiej rozmowie spę­
dziły niezmąconego szczęścia chwilę. Ścieżynę ich 
polną przerwała niebawem modrawa, gibko wiją­
ca się rzeczułka. Kamelia i Azalia stanęły nad jej 
brzegiem i przeprawić się chciały.

„Przejdźcież, moje panie, odważnie i żwawo 
wartki nurt wody, a za chwilę rozkoszować się 
będziem wonią żywicznych iglic u stóp świętej 
Fuzijamy",

Lecz spokojnie nad brzegiem ponika stały obie 
i zachwycać się jęły ślicznym obrazem na tafli 
wody odbijających się kształtów swoich.

„Ach, jako cudną jestem i uroczą!" — ode­
zwała się Kamelia — „nie sądziłabym nigdy, że 
o takim wdzięku jestem kwiatuszkiem przepię­
knym !*

„I ja zachwycająco wyglądam!" — wtórowała 
Azalia. — „Powiedz, przyjaciółko, czy istotnie ta- 
kam powabna i czaru pełna?"

I gdy tak w zachwyceniu obie stały, motylek 
przydrożny zakołysał się nad niemi i szeptał ku 
sząco to raz: „Ach, upajająca .Kamelio 1“ — to 
znów: „Ach, rozkoszna Azalio!"...

Z radości i wesela zapomniały o wędrówce i o 
górach i nawet o panu Tsu kus himbo. Śniły tyl­
ko o piękności swojej, urodzie i czarze. Szczę­
ściem rozjaśnione oblicza muskały o zwierciedlaną 
taflę modrawej rzeczki i nawoływań towarzysza 
nie słuchały już więcej.

„Powiadam szczerze, skoro nie ockniecie się 
z waszego zachwytu, sam udam się w góry i na 
łasce Buddhy pozostawię was tutaj, zalotne wy 
panie!"

Lecz obu kwiatuszkom myśl przeprawy przez 
wartki nurt ruczaju nieznośną się stała; na sło­
wa przestrogi nie zważały już więcej.

„Nie pójdziemy z tobą" — odrzekła rezolutnie 
jedna.

„Za żadną cenę posłuchu nie damy twym ra­
dom" — odrzekła druga. — „Napawamy się obie 
urokiem naszych kształtnych kibici i wiotkich ko­
ronek naszych włosów aksamitnych. Idźże sam na 
leśnych gór szczyty i załóż świątynię, bo na ka­

płana nadajesz się wyśmienicie w twych haka- 
mach pociesznych!*...

Tsu kus-himbo w te gniewne odezwał Bię słowa :
„Pójdę i bez was; lecz pomnijcie, dziateczki 

przyjdą z sioła i z miasta i i  łodyżek uszczkną 
korony wasze. A szczęście to marne umrzeć z rąk 
mizeraków, cieszących się naszą niedolą... Niechaj 
Buddha Pan was w swej opiece zachowa!"...

1 poszedł. Hakama szerokie zakasał wysoko aż 
po uda same i brodził w muł rzeczny...

Niedługo potem z pobliskiej sadyby przybiegły 
dwie dzieweczki i do wieńca zbierać jęły kwiaty.

„Patrzaj, rozkwitłą znalazłam kamelię, o rado­
ści moja!" — rzekła jedna.

„A ja dostałam azalię* — odrzekła druga.
I z korzeniem kwiatuszki wyrwały obie i do 

wieńca złożyły składnie...
Tymczasem Tsu kus-himbo znalazł schronienie 

u stóp świętej góry Fuzijamy. „Zmęczyłem się 
wprawdzie, ale zato zapewnion jestem, że nikt 
mię tu nie zdepcze przypadkiem. W lesie traw nie 
stoję, tu przecież cudny mam widok na świat świę­
tej Amidy. Ciekawym jeno, co z towarzyszsami 
się dzieje, które w próżności swojej wielkiej roz­
koszują się obrazem własnej piękności. Lecz na- 
próżne były jego wysiłki: Nigdzie spostrzedz nie 
mógł ni kształtnej kibici kamelii, ni cudnej główki 
azalii"...

Wtem — o dziwo! namułem rzeki przypływały 
obie. Potargane i zniszczone. Spostrzegłszy Tsu- 
kus himbę , skarżyć się jęły: „Za nierozwagę na­
szą pokutujemy obie, dobry przyjacielu. Wczoraj 
jeszcze dwie panie przyszły drogą i zerwały nas 
bezlitośnie. Zrazu pielęgnowały nas czule, lecz po­
tem, gdy więdnąć zaczęłyśmy obie, gwałtem wy­
rzuciły nas na rumowisko — i oto w niedoli, 
ledwo żywe płyniemy w ciemną czelnść śmierci"...

Smutek klęczał po tych słowach żałośnej pokuty 
w sercu pana Tsu kus himbo. Ze łzą w oku pa­
trzał na młodego życia bliski koniec i mamrotać 
jął zbożne słowa modlitwy. „Namu Amida Butsu, 
Namu Amida Butsu! Niechaj w łasce dusze wasze 
przyjmie Buddha miłościwy 1“...

„A szczęście to marne umrzeć z rąk mizeraków, 
cieszących się obcą niedolą* — kończy opowieść 
chińska przestrogą dla kobiet, które w próżności 
swojej zapominają często o wyższych celach 
życia.

Z  s a li s g d o w e l.
Jazd y  k o le jo w e  „n a  gap ą" .

Kraków, 12 września.
Pierwszy dzień rozprawy rozpoczął się wywo­

łaniem wszystkich oskarżonych i odebraniem „ge­
neraliów*. Ławę obrońców stanowią: dr Heski, 
dr Marek, dr Zakrzewski, dr Szalay, dr Kłębkow- 
ski, dr Gutman, dr Goldblatt, dr Lewartowski i 
dr Ostrowski. Imieniem skarbu kolejowego wystę­
pują dr Gołąb i urzędnicy dr Gorzkowski i Wój­
cik. Oskarża prokurator dr Marowski.

Ławę przysięgłych stanowią: Bar Wilhelm, maj­
ster piekarski i właściciel realności; Dębski Fran­
ciszek, urzędnik Banku krajowego; Klemensiewicz 
Józef, urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Beigel Jakób, 
majster piekarski w Podgórzu; Groyecki Mieczy­
sław, właściciel dóbr Łagiewniki; Filipkiewicz Jan, 
urzędnik Tow. wzaj. ubezp.; Schenber Zygfryd, 
właściciel realności i dyrektor Banku; dr Geisler 
Michał, urzędnik Banku austro węgierskiego; Gep­
pert Jan, dyrektor powiatowej Kasy oszczędności; 
Cbyżewski Maksymilian, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezp ; Fieber Wiktor, właściciel dóbr Dziekano­
wice; Stein Edward, kupiec i właściciel agencyi 
handlowej; Froucz Anastazy, właściciel realności i 
kupiec (ostatni jako zastępca).

Po odebraniu przysięgi od sędziów przysięgłych 
odczytano

akt oskarżenia.
Oskarżenie opiera się na zeznaniach oskarżo­

nych kolejarzy, złożonych pierwotnie przed agen­
tami wiedeńskimi, a następnie przed sędzią śled­
czym Wacławowiczem. Z aktu oskarżenia okazuje 
się, że tylko oskarżeni kolejarze częściowo przy­
znali się do pozbywania biletów, natomiast oskar­
żeni kupcy wypierają się wszystkiego, nawet zna-

I aboratoryiim lekarsko-dentystyczne pom. tech. Wilhelm Fruchtman
l l n i w  M o r i  l i r  C a h i n u  W o i n h n r n  Kraków, Floryańska 23, I I. piętro. dzęce. —  Ceny przystępne. —  P. T. Badał
U l l l w .  n i c u .  U l .  J a U l l l J  H t c u i u e r y  Ordynuje od 9-1 i od 3-6, niedziela I Święta ad 9 - 1 .  1 prowlncyl załatwia stę w 24 godzinach.

iflfjfi! 1 0 1 9  1 / 1 1  P T  amerykańska maszyna do pl- a ,4 w " » SMai1 Fllla **orJi»«ł Towan,siwa y nfi0| tnio 
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jomości z kolejarzami. Manipnlacya miała polegać 
na tem, że portyerzy odbierali od wysiadających 
podróżnych bilety, m ędzy którymi było mnóstwo 
nieprzeciętych biletów, pochodzących z krótkich 
przestrzeni krakowskich kolei lokalnych. Portyerzy 
mieli obowiązek wszystkie bilety odebrane posor­
tować i odesłać do odnośnych dyrekcyj. Natrafiono 
bilety niedziurkowane mieli oni przedziurkować 
i odesłać z innymi. Otóż zdaniem aktu oskarżenia 
portyerzy zamiast odesłać niedziurkowane bilety, 
przywłaszczali je sobie i w tym samym dniu, ko­
rzystając z daty na biletach przez kasyera wybi­
tej, a 24 godzin ważnej, sprzedawali je za pośre­
dnictwem kupców lub bezpośrednio różnym po­
dróżnym. Kilka takich faktów podpatrzyli sami 
agenci wiedeńscy, inne podali oskarżeni kolejarze. 
Między portyerami a konduktorami i oskarżonymi 
kupcami miała istnieć umowa. Czyn ich wyrzą­
dził skarbowi państwa Bzkodę w dochodach, na 
co zwróciły uwagę władze centralne wiedeńskie i 
delegowały do dochodzeń policyę wiedeńską.

Przesłuchania oskarżonych.
Oskarżeni kolejarze tłómaczą się częściowo jak 

w śledztwie, zmieniają atoli zeznania złożone w 
pierwszej chwili przed agentami wiedeńskimi.

I tak: Jan G a j d z i e a  podaje, że od lat prze­
szło 37 służy przy kolei, a przedtem służył przy 
wojsku. Nigdy najmniejszej nie miał kary. Gdy do­
znał wypadku kolejowego, dano go do służby por- 
tyera. Mimo to, źe przeszedł ciężką operacyę i był 
do służby niezdolny (miał otwór w brzuchu wraz 
z sztucznym przewodem na mocz), musiał ciężką 
pełnić służbę.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego pan po 35 la­
tach nie poszedł na pensyę?

O s k a r ż o n y :  Bo miałem 14 lat niedekreto- 
wych.

Wotant radca O l s z e w s k i :  Powinni byli panu 
wliczyć lata wojskowe.

Oskarżony opowiada, jak z litości dla biednych 
żydów ciemnych, którzy nie mieli peronówek na 
przyjazd rabina, pierwszy raz darował dwa bilety. 
Potem znowu apelowano do jego litości i dał bi­
let. Przy tej sposobności dał biednej kobiecie, która 
od trzech dni siedziała na dworcu bez biletu, parę 
szóstek. Składkę na tę kobietę urządzali agenci 
policyjni. Jeżeli zbłądził, to tylko z litości. Powi 
nien był za to dostać grzywnę dyscyplinarną, ale 
nie odpowiadać jako zbrodniarz.

Dr Ma r e k :  Czy wiedział pan o jakimś handlu ?
O s k a r ż o n y  płacze i zaklina się, że kolej nie 

miata od niego wierniejszego sługi.
Oskarżony Gajdziea dwukrotnie musiał przerwać 

swe zeznania, aby na uboczu w okolicy rany brzu­
sznej, która mu sprawia boleści, coś poprawić.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pan, będąc litościwym, 
nie sprawdzał, czy ci ludzie zasługują na litość, 
czy to nie są oszuści?

O s k .: Ja znałem Bienenfelda jako fracheiarza, 
a Halperna jako parasolnika. nie myślałem, że przez 
tych kilka bezwartościowych biletów kolej zban­
krutuje. Ja się na oszustwach nie rozumiem.

Oskarżony J a n i u r e k również po wypadku ko­
lejowym został po 25 latach służby przy ruchu 
przydzielony jako portyer. Nikt go nie pouczał o 
jego nowej służbie. Tylko 6 dni robił służbę przy 
biletach, bo przydzielony został z Piotrowic na 
Śląsku. Przez tych 6 dni dał kilka biletów na na­
tarczywe prośby, ale nie wiedział, że tu chodzi o 
oszustwo. Teraz z tych 6 dni robi się lata i ty­
siące biletów.

Dr H e s k i :  Czy pan prosił o przeniesienie do 
Krakowa ?

O s k a r ż o n y :  Jako Polak chciałem synów 
kształcić w gimnazyum polakiem.

Dr H e s k i :  Jaki protokół spisywano z panem 
„pod telegrafem* ?

Oak J a n i u r e k :  Po niemiecku pisał jeden agent 
wiedeński, a drugi był tłumaczem.

G a j d z i e a :  U mnie tak samo. Oni tam mogli 
mylnie pospiaywać, bo byłem bardzo rozdrażniony.

Oskarżony Antoni K o s t e c k i  twierdzi, że dał 
raz bilet zużyty koledze Dyndzie, aby wypróbował, 
czy „canga* należycie tnie. Był na stacyi w Wie­
liczce portyerem, tragarzem, służącym. Mimo to 
jest do dsiśdnia „prowizorycznym* i nie wie wła­
ściwie, co ma portyer robić z odebranymi od po­
dróżnych biletami niedziurkowanymi.

P r o k u r a t o r :  Ma je podziurkować lub ołów­
kiem przekreślić.

Dr H e s k i :  Nie, wprost przeciwnie. Nie wolno 
ich dziurkować; ma je odesłać do dyrekcyi, a ta 
robi protokoły i dochodzenia, dlaczego konduktor 
nie przeciął.

P r o k u r a t o r  przeczy temu.
Pr z e  w.: Przesłuchamy na to znawców, bo to 

kweBtya sporna.
Dr K ł ę b k o w s k i :  Wykazuje szeregiem pytań, 

że Kostecki nie mógł służby swej pełnić należy­
cie, bo był przeciążony.

Zastępca kolei dr G o ł ą b  przeczy gestami.
Oskarżony Stąnisław S p i 1 opowiada, jak go 

aresztowano na drugi dzień po powrocie z pogrze­
bu dwu córeczek brata, które się spaliły. Tak był 
rozdrażniony protokołem policyjnym, że nie wie, o 
co go pytano. Wypadł potem z pierwszego piętra, 
był 58 dni w szpitalu, a sędziemu śledczemu po­
twierdził protokół policyjny, aby prędzej wyjść z 
więzienia. Nigdy z biletami kolejowymi nie robił 
żadnych manipulacyj. Konduitę ma nienaganną.

Dr Z a k r z e w s k i  porusza w pytaniach temat 
„nerwowośei* oskarżonego.

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa kilkakrotnie py­
taniom, jako nienależącym do sprawy. (Protest o- 
brońców),

Oskarżony Piotr P i l c h  wypiera się podobnie 
jak Spil manipulacyi z biletami. Znaleziono u nie­
go przy rewizyi 15 zegarków, gdyż je naprawia i 
nimi handluje.

Obrońca dr O s t r o w s k i  wykazuje uczciwe po­
chodzenie zegarków.

Z przesłuchania tego oskarżonego okazuje się, 
że jakiś „mąż zaufania*, dotąd niesłuchany, ob­
ciąża go.

Dr H e s k i :  Czy chce pan, aby ten tajemniczy 
pan stanął panu do oczu?

O s k a r ż o n y :  Żądam tego, bo to jest prowo­
kator widocznie.

Oskarżony Kazimierz M a c k i e w i c z  i oskarżo­
ny Stanisław D y n d a  wypierają się nadużyć. — 
Obaj pełnili służbę na linii Wieliczka Kraków. 
Cała jazda trwa 28 minut, w ciągu których mu­
szą bremzować na linii Wieliczka Bierzanów, wy­
woływać stacyę itd. Nie mają czasu na porozu­
mienie się z podróżnymi. Na tej linii panuje prze 
pełnienie takie, że w wagonach zamiast 40 osób 
jest 70.

Oskarżony Maćkiewicz opowiada, jak kanonik 
z Wieliczki do Krakowa na obchód grunwaldzki 
musiał jechać w wychodku.

Dr H e s k i :  Czy wrócono mu cenę kupna za 
bilet ?

O s k a r ż o n y :  Mnóstwo ludzi stać musiało. Ża­
dnych biletów wtedy nie przeciąłem, co się często 
zdarza.

Oskarżony D y n d a :  A potem przychodzi agent, 
woła „ręce do góry* i człowiek wystraszony nie 
może mu powoli wytłómaczyć. Przepraszam sza­
nownych panów przysięgłych, tych kilka biletów 
chciałem dać dzieciom na zabawkę i wziąłem do 
surduta. To przecież nic nie warte są bilety, któ­
re „skonfiskowałem* podróżnym. Każdy podróżny 
wyciąga kilka biletów starych z kieszeni, nim na­
trafi na nowy. To wszystko zabieram i niszczę, 
bo tak trzeba, panowie. Zamiast zniszczyć, to mo­
żna czasem dziecku dać.

Dr S z a l a y  w pytaniu do Maćkiewicza podnosi 
ciężką służbę na tej linii, na której są stare wa­
gony i „nieporządki*.

Dr G o ł ą b  imieniem skarbu prosi, aby przewo­
dniczący wziął kolej w obronę.

P r z e w o d n i c z ą c y  czyni to, a dr S z a l a y  
powtarza, że ma prawo, broniąc swego klieDta, 
powiedzieć nieco prawdy o „porządkach* kolejo­
wych.

Słowo „porządki* również nie podoba się dr. 
Gołąbowi, który kiwa głową.

Rozprawę odroczono do jutra celem przesłucha­
nia reszty oskarżonych i sześciu świadków. Świa­
dek Jędrysik nie stawił się.

Kraków, 13 września.
D r o g i  d z i e ń  r o z p r a w y .

Dziś przesłuchiwano w dalszym ciągu oskar­
żonych.

Oskarżony B i e n e n f e l d  wypiera się wszy­
stkiego, a wobec kategorycznych zeznań Gaj-

dzicy i Janiurka oświadcza, że nic nie pamięta.
P r o k u r a t o r :  Czem się pan zajmuje?
O s k a r ż o n y :  Uczę dzieci, a prócz tego mia­

łem „Luftgeschaft*. (Wesołcść).
Obroń-a dr G u t t m a n  pyta oskarżonego o 

dokładne oznaczenie ilości policyi na dworcu.
P r o k u r a t o r  sprzeciwia się tym pytaniom, 

jako wywodom końcowym.
P r z e w o d n i c z ą c y  stwierdza, że ilość po­

licyi nie ma tu znaczenia.
Obrońca dr G u t t m a n  pyta o zachowanie 

się prowokacyjne agenta policyi wiedeńskiej w 
tej sprawie.

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie.
Obrońca dr G o 1 d b 1 a 11: Co to jest „Luftge­

schaft*?
O s k a r ż o n y :  Chodzenie z ludźmi obcymi 

i pokazywanie im szpitali, sądów itd.
Oskarżony H a 1 p e r n wypiera się zarzuco­

nego mu czynu, przyznaje, że tylko raz wziął 
od Gajdzicy 1 do 2 b letów. Jest handlarzem 
pomarańcz, które sprzedaje w pociągach.

Na zapytanie dra G o l d b l a t t a  oskarżony 
wyjaśnia, że nie umie czytać i pisać i nie mógł 
tedy żądać biletów na specyalną jakąś linię ko­
lejową.

Oskarżony R o s e n b a u m ,  karany już za po­
dobne sprawki, także się wszystkiego wypiera.

Dr S z a l a y  zapytuje dwukrotnie oskarżone­
go o manipulacye z biletami, za które już swe­
go czasu Rosenbaum był karany.

P r z e w o d n i c z ą c y  uchyla to pytanie.
Wskutek czego przychodzi do scysyi między 

przewodniczącym a drem Szalayem.
Przewodniczący oświadcza, że przerywa roz­

prawę i z trybunałem wychodzi na naradę.
Przy wyjściu trybunału krzyczy dr Zakrzew­

ski : Utrudnia się nam obronę!
Przewodniczący, po powrocie z narady, ogła­

sza, że trybunał uchwalił udzielić drowi Sza- 
layowi n a g a n ę ,  a drowi Zakrzewskiemu na­
łożenie grzywny 100 K za obrazę trybunału.

Prokurator M a r o w s k i stawia wniosek o 
natychmiastowe przeprowadzenie rozprawy prze­
ciw drowi Zakrzewskiemu o obrazę władzy z 
§ 312.

Dr M a r e k  imieniem obrońców oświadcza, 
że obrońcy solidaryzują się z drem Szalayem  
i składają obronę. Poczem obrońcy ze sali wy­
chodzą, w trakcie tego prokurator żąda albo na­
tychmiastowej rozprawy, albo odstawienia dra 
Zakrzewskiego do sędziego śledczego.

Dr H e s k i  oświadcza, że zostaje i obejmuje 
obronę dra Zakrzewskiego.

Wszyscy adwokaci prócz drów Heskiego i Za­
krzewskiego wychodzą i udają się do prezyden­
ta apelacyi Hausnera, oraz wysyłają telegram 
do ministra sprawiedliwości z zażaleniem.

Trybunał udaje się na naradę w sprawie 
wniosku prokuratora.

Odroczenie rozprawy.
Trybunał po naradzie wraca na salę. Dr He­

ski składa 100 K jako karę dyscyplinarną dra 
Zakrzewskiego.

Dr Zakrzewski siada na specyalnym stołku 
jako oskarżony.

Przewodniczący ogłasza, że rozprawę odracza 
się do godziny 4 po południu; oskarżeni mają 
sobie wyszukać obrońców — jeżeli do 4 go­
dziny nie znajdą obrońców, rozprawa zostanie 
odroczona do następnej kadencyi, a koszta u- 
daremnionej rozprawy nałożone zostaną na o- 
brońców, którzy złożyli obronę.

Co do Z a k r z e w s k i e g o  przewodniczący 
ogłasza, że sprawę odstąpiono sądowi powiato­
wemu.

K R O N I K A .
Piątek 13 września.

Nowiny krakowskie,
VI zjazd techników polskich. Wczoraj rozpoczęły 

się obrady zjazdowe. Przybyło ogółem około 500 
gości, z tego z Królestwa około 200, reszta z Ga-

Koncertować ■■■■"sekstet ■■■■■■ 
w Kawiarni Teatralnej W. Woźniaka p rof. B o le s ła w a  K o p y sty ń sk ieg o .

  .  .  , , . . . .  Koncerty odbywać się bądą codziennieVis a vis teatru miejskiego — -  ■■■■■popołudniu i wieczór.■■■■■
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licyi; z zaboru pruskiego przybyło zaledwie kilku­
nastu. Zjazd oczywiście podzielił się na sekcye.

Zjazd techników b u d o w l i  w o d n y c h  obra­
dował pod przewodnictwem radcy dworu Ingarde­
na. Wygłosił odczyt d r M a t a k i e w i c z  „O no­
weli do ustawy kanałowej", po którym powzięto 
następującą rezolucyę:

1) „Zjazd techników polskich przyłącza się naj 
zupełniej do rezolucyj, zawartych w memoryale 
Towarzystwa politechnicznego we Lwowie z marca 
1912 roku, przedłożonego Kołu polskiemu w Wie­
dniu.

2) Zjazd uważa należyte zorganizowanie c. k. 
ekspozytury budowy dróg wodnych w Krakowie, 
utworzenie w niej większej liczby stałych posad, 
odpowiednio dotowanych, wreszcie obsadzenie tych 
posad w drodze konkursu, jako niezbędnie potrze 
bne do należytego postępu robót kanałowych."

Licznym jest również zjazd techników b u d o w y  
i h y g i e n y  mi a s t .  Przewodniczy wiceprezydent 
Sare. P. K i i h n e l  ze Lwowa wygłosił odczyt o 
stanowisku techników w gminie i Radach powia­
towych. Przyjęto wnioski:

1) W sprawie kreowania katedry budowy miast 
na politechnice we Lwowie.

2) W sprawie ustawy regulującej kwalifikacye 
techników.

3) W kwestyi utworzenia przy Wydziale krajo­
wym biura dla spraw budownictwa miejskiego.

Oprócz tego uchwalono wniosek p. K ł e c z k a  
o założenie stałego „Związku techników miejskich", 
oraz wniosek inż. R o l l e g o  z Podgórza:

„Zanim katedra wejdzie w życie, zjazd uprasza 
kolegium profesorów politechniki we Lwowie, aby 
w  najbliższym czasie zorganizowano kurs techni­
ków miejskich, jako osobny oddział „kursów inży­
nierskich".

Na tem samem posiedzeniu wygłosił odczyt p 
J. D r e x l e r  p. t. „Zakładanie ulic miejskich" i 
inż. S t o b i e c k i  o „Hygienie gleby i osuszaniu 
terenów budowlanych i powilgoconych budynków*.

Technicy m e c h a n i c y  obradowali pod przewo­
dnictwem inż. Latkiewicza z Warszawy.

A r c h i t e k c i  zwiedzili wystawę architektom 
czną i wysłuchali odczytu prof. R a k o w i e z a  
„O regulacyi Wielkiego Krakowa".

Technicy g a z o w n i c t w a  obradowali pod prze­
wodnictwem p. M. Dąbrowskiego z Krakowa. Dy 
rektor gazowni miejskiej w Lublinie p Feliks Ba A 
k o w s k i wygłosi odczyt p t. „O utworzeniu sta 
cyi doświadczalnej dla potrzeb gazowni polskich".

Dyr. D ą b r o w s k i  referował o administracyi 
w  mniejszych gazowniach miejskich i o budowie 
drugiej gazowni w Krakowie

Na po»iedzeoiu c h e m i k ó w  pa dwóch rofera- 
tach uchwalono rezolucyę, zwracającą się z przed 
stawieniem do miarodajnych czynników krajowych, 
aby zajęły się gorliwiej przeróbką drzew szpilko­
wych w kierunku wyzyskania żywicy, olejków 
terpentynowych i t. d.

Zjazd e l e k t r o t e c h n i k ó w  uchwalił, aby w 
szkołach technicznych wyższych, średnich i niż­
szych, prócz wykształcenia teoretycznego, szeroko 
uwzględniano wykształcenie praktyczne tak w pra­
cowniach, jak i w warsztatach.

R. C z y ż o w s k i  referował o telefonach auto 
matyeznych; następnie członkowie zwiedzali sekcyę 
telefonów automatycznych na poczcie, a następnie 
zwiedzili elek'rownię miejską.

Zjazd g ó r n i k ó w  i h u t n i k ó w  rozpocznie 
obrady w sobotę.

Dziś o godzinie 10 rano odbyło się uroczysta 
Ogólne posiedzenie techników w auli uniwersytetu.

Szkoła nauk społeczno-politycznych. Zwracamy
uwagę Szan. Człooków naszej inst^tucyi i uczniów 
zeszłorocznych kursów, że księgozbiór szkoły, w 
lokalu kancelaryi jest dla użytku chcących korzy­
stać z tego, otwarty od godziny 4 po południu 
do 7 wieczorem. W kancelaryi szkoły można się 
zapisywać na semestr zimowy.

Wpisy do szkoły przemysłowej uzupełniającej
dla przemysłów mechaniezno-techaicznyeh przy
c. b. wyższej szkole przemysłowej odbywać się 
będą w dniach 16, 17 i 18 b. m. od godziny 6 
do 8 wieczór, przy ulicy Gołębiej 20. Do szkoły 
tej przyjęci będą: ślusarze maszynowi, mechanicy, 
tokarze w metalu, odiewaeze metali i elektrome­
chanicy.

Krakowski Kiub cyklistów i motorzystów zawia­

damia, że zapowiedziane na 15 września wyścigi 
cyklistów nie odbędą się z powodu zaproszenia 
nadesłanego gal. Tow. cyklistów i motorzystów we 
Lwowie celem wzięcia udziału w biegu o mistrzo­
stwo Galicyi na 100 felm., gdzie większa część 
jeźdźców weźmie udział. Natomiast wyścigi od­
będą się w niedzielę 22 b. m. z tym samym pro­
gramem.

Uniwersytet ludowy te . A. liekiewSosa (ul. Szew­
ska 16, L p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 11—1 w południ® i od 4 —9 wieczorem 
Bi b l i o t e k a  otwarta od godz 12—1 w południe 
i 5 —9 wieczorem R i o r o otwarte w dni po wsze­
dnie od 5 ? wieczorem.

W lokalu Uniwersytetu ludowego im. A. Mickie­
wicza (Szewska 16) odbywać się będą bursy przy­
gotowawcze do matury gimnazyalnej, pod kierua 
kiem fachowych sił nauczycielskich.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie Biuro Uniwer 
sytetu ludowego w godzinach między 6 — 7 wie­
czorem.

Repertuar teatru miejskiego.
P iątek : „Kobiety, gra i wiDo“.
Sobota: „Mezalians*, kom edya w  3 ak tach  B ernarda 

Shaw.
Niedziela po po łudniu : „Kościuszko pod Racławicami* 

(ceny zniżone do połowy).
N iedziela w ieciór „Kobiety, gra  i wino*.
Poniedziałek: „Mezalians*.

NowBny lwowskie.
Aresztowanie urzędnika skarbowego pod zarzu­

tem szpiegostwa. W niezakończonej jeszcze spra 
wie szpiegowskiej szajki Siecyszyna odegrał pe 
wną roię urzędnik lwowskiej dyrekcyi skarbu Wło 
dzimierz L e s i u k .  Oa oddał w ręce policyi ko­
chankę Stecyszyna, Kueharzewską, która była a- 
gentką jego w organizowaniu szpiegostwa. Lesiuk 
był głównym świadkiem dowodowym przeciw are 
sztowanym jedenastu osobom, należącym do owej 
szajki. Jako świadek czuł się zupełnie bezpieczny 
i utrzymywał dalej listowne stosunki z Steeyszy 
nem, bawiącym w Rosyi. Listy te dostawały się 
do rąk władz i z nich nabrały one przekonania, 
że Lesiuk, udający wobec sądu lojalnego obywa­
tela, który pomaga tępić szpiegostwo, sam jeBt 
członkiem szajki, o szpiegostwo obwinionej. Wdro­
żono przeciw niemu śledztwo i zarządzono are­
sztowanie go, na które dało polecenie minister­
stwo. We czwartek w południe przed gmachem 
dyrekcyi skarbu aresztowano go i odstawiono 
wprost do więzienia. Lesiuk był kolegą szkolnym 
Stecyszyna, jest koncepistą, liczy lat około 30

Samobójstwa. W czwartek w nocy usiłował ode­
brać sobie życie przez otrucie się 27-letni kupiec 
W. L, który wypił rozczynu fosforu w spirytusie 
denaturowanym. Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
odwieziono desperata do szpitala.

W środę powiesił się w mieszkaniu swem w 
domu pod 1. 21 przy ul. Tkackiej 51 letni rzeźnik 
Józef Bujakowski. Zwłoki odstawiono do instytutu 
m e d y c y n y  są d o w e j.

Zwłoki noworodka. Na Górze Stracenia wyko­
pali robotnicy, zajęci tam braniem ziemi, drewnia­
ne pudełko, a w niem w szmatę owinięte zwłoki 
noworodka płci żeńskiej. Dzielnicowy lekarz o 
rzekł, że dziecko przyszło na świat przed dwoma 
dniami, żywe jednak czy nie, co do tego nie mógł 
się stanowczo oświadczyć. Zwłoki odstawiono do 
instytutu medycyny sądowej.

Przejechania. W ul. Kurkowej przejechał doroż­
karz Nr 106 szklarza Jana Ładosia i ciężko go 
potłukł, — Na Gródeckiem dorożkarz Nr 161 na­
jechał na robotnika Stefana Kukurudzę, który do­
znał p ę k n ię ć  a  kości w kolanie.

Zniknięcie klejnotów. Jakób Lau ze Lwowa na­
dał na głównej poczcie do Scbodnicy przesyłkę, 
zawierającą parę srebrnych kolczyków z brylan 
tami i złoty pierścionek z brylantem ogólnej war 
tości 3000 K. Przesyłka doszła na miejsce prze 
znaczenia, jednakowoż bez klejnotów. Co się z 
nimi stało, niewiadomo.

Pożar W bożnicy. W nocy wybuchł pożar w bo­
żnicy przy ul Owocowej 1. Mianowicie od płoną­
cej świecy zajęła się leżąca obok niej książka do 
modlenia, a od niej inne książki, znajdujące się 
w bożni y w znacznej ilości; także kilka ławek 
nadtiiło się. Zaalarmowana straż pożarna ugasiła 
wkrótce pożar.

Handiarz żywym towarem. Pod zarzutem upra­
wiania handlu żywym towarem aresztowano Isaaka 
Kreiselmana, pochodzącego z gubernii kieleckiej. 
Kreiselmana oddano do więzienia sądu karnego 
we Lwowie.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Sobota po po łudniu : „Zaczarow ane koło*.
Sobota wieczór „Ewa*.
M edziela po południu: „Napoleon i Józefina*.
Niedziela w ieczór: „Hrabia Luksem burg*.
P on iedzia łek : „Chluba naszego m iasta*.
W torek: „Ewa ' .
Środa: „Koledzy*, kom edya w 4 ak tach  A ugusta S trind- 

berga.

Ze ilgska.
Z Bogumina piszą nam: Tow. dr Maksymilian 

Poller otworzył kancelaryę adwokacką w Bogumi- 
nie. W ten sposób wypełnione zostało życzenie 
towarzyszów śląskich, którzy żywo odczuwali 
brak polskiego adwokata partyjnego.

Ż s ib o ru rosyjskiego.
Zaprzeczenie zamiaru kandydowania. Czytamy 

w „No»ej Gazecie": P. Ludwik Krzywicki prosi 
nas o zaznaczenie, że o mandat poselski do Dumy 
nie ma zamiaru się ubiegać i że robione mu pro- 
pozycye postawienia swej kandydatury (w  Warsza­
wie) odrzucił.

Ze świata.
Przewiezienie zwłok Vrchlickiego. Przy ogromnym 

udziale publiczności przewieziono do Pragi zwłoki 
poety Jarosława Vrehlickiego. Rodzina Vrchlickie- 
go otrzymała liczne depesze kondolencyjne, mię­
dzy innymi od miasta Krakowa.

Katastrofa w kopalni. Z Duisburga w rewirze 
w e s tf a ls k o  nadreńskim donoszą, że wskutek eks- 
plozyi gazów zginęło 5 górników.

3 .3ABRVELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i planoie —- 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — sa
t/o tó w lrp  ł n p  srdfltw
5aaSiSS55S5535SS5SS5SS5SSS5555S5S5SS5555BE5SS5SS5SSS55S

E p i l r p l i c o n  je s ' ustaw ą zastrzeżona na?w-  środsa  
przeciw  epile_;<syi ap t-k i .Pod łabę łzie®  w F rankfurcie 
nad Menem. Środek ten  znany od przeszło 15 lat, a  sku­
teczność jego do dziś nie dośeigniona. .Po rozm »itych 
próbach, jedyn ie  p m sk i środek okazał się najodpow ie­
dniejszym *, pisz< pani B z W iednia. Do nabycia w apte­
kach. Skład głów ny dla Galicyi i B ukow iny: Apteka 
F. G ralew skiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1/49.

T E L E G R A M Y
z dnia 13 września.

Nowy gabinet serbski.
Belgrad. Nowy gabinet z  Pasiczem na czele 

został wczoraj utworzony.
Wojna włosko-turecka.

Rzym. Ag. Stefani donosi z Tripolisu: Lotnik 
kapitan Moiso wzniósł się 10 b. m. na aeropla­
nie w Zuara w kierunku Tripolisu. Gdy dłuższy 
czas nie przybywał, zarządzono poszukiwania 
i dopiero dnia 11 bm. komenda otrzymała wia­
domość, że był zmuszony wylądować koło Zavia 
kilka km. na zachód od Zanzuar. Moiso nie jest 
ranny i przywieziony został do obozu tureckie­
go w A ysia.

Konstantynopol. Rokowania pokojowe trwają 
dalej. Porta obstaje przy warunkach, któreby 
uwzględniły honor narodowy.

Prześladowanie nauczycieli we Francyi.
Paryż. Prawdopodobnie będzie wdrożone są­

dowe postępowanie pizeciw syndykatowi nau­
czycielskiemu Sekwany, który postanowił zor­
ganizować stanowczy opór.

Duma.
Petersburg. (Pet. ag. tel). Ukazem carskim Du­

ma została rozwiązana. Nowe w y b o r y  rozpo­
czynają 23 września. No wa D u m a  zbierze się 
28 listopada.

Bunt wojskowy w Chinach.
Mukden. Pet. ag. tel. donosi: Część wojsk w 

południowych przedmieściach zbuatowała się z 
powodu niewypłacenia żołdu. Bunt został stłu- 
m ony. Cręść 20 dywizyi wysiano do miasta 
dla utrzymania porządku.

Wydawnictwa spółki nakładowej >kslążka< w Krakowie.
JM IrnŚI s Dzśaj* soeyaMzwa we W & m cch BSawrycy 8lllii|att: Dzieje socyalizmu w Stanach 5*»w »8 L o a l s t  Dzieją socya ibw a we Francy! do

d* t&W r. Cena 6 kor. Zjedaoczonycb do 1907 r. Cena 4 ker. 1998 r. Ceaa 4 kor.
B r  B o L  U a ra M B W sU t $ S tatósisw  Worcell. 16 kor. N fosrtktow les-dtedlfc®  i  Ę h ty sa tm  B y k i s i a i s :  «fiejr*lisB utopijny na em igrseyi. Cena 1*26 kor.

Os aabyda mwszystkich księgarniach i w admiaistrseyi „Książki", Kraków, Rynek Gł. 44.
3.                          ___ _______aw — nimi—w n u si III n» m i o 11 ■—»o—
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Z literatury I sztuki.
Sezon koncertowy, który rozpocznie się za parę 

tygodni, należeć będzie, o ile wnosić wolno z cd 
głosów dochodzących do najświetniejszych. ' Dyre­
kcya koncertowa, zapisana przez swą działalność 
artystyczną i służenie sztuce narodowej chlubnie 
w pamięci Krakowa, mimo wątpliwego niejedno 
krotnie dla siebie sukcesu postahowiła poslępować 
nadal wytkniętą drogą Cykl koncertów abonamen­
towych, który za parę dni zostanie ogłoszpnym, 
zawiera szereg występów największych współcze­
snych artystów i dzieł u nas mimo swej wartości 
jeszcze nieznanych.

Punktem kulminacyjnym wspomnianego cyklu 
będą dwa wieczory F i l h a r m o n i i  w a r s z a w ­
s k i e j  pod dyrekcyą Z. B i r n b a u m a ,  która po­
między innemi przedstawi s y m f o n i ę  P a d e ­
r e w s k i e g o .  Myśl na tem miejscu rzucona po 
wykonaniu symfonii we Lwowie została podnie­
sioną przez p. Trzcińskiego i wierzymy, że swej 
gotowości nie przyjdzie mu żałować, a orkierstra 
Filharmonii w nowym swym składzie u nas nie­
znana, pod względem doboru s ł  i zgrania, w ni- 
czem nie ustępująca „Tonfetlastlerom" wiedeńskim, 
zostanie przyjętą przez naszą publiczność w spo­
sób, na jaki zasługuje.

Pierwszy wieczór w przyszłym miesiąiSu będzie 
miał za zadanie zapoznać Kraków z metodą na 
uczania J. D a l c r o z a  Sam twórca, dziś w całym 
świecie cywilizowanym cieszący się ogromną sła 
wą, wystąpi z odczytem ilustrowanym ćwiczeniami 
uczniów, przybywających ze swym genialnym pe­
dagogiem.

Towarzystwo muzyczne nie ogłosiło jeszcze swych 
zamiarów, lecz, jak słychać, znajduje się w nie 
bezpieczeństwie stracenia dotychczasowej orkiestry, 
wskutek ingerencyi zarządu miasta, wyciągającego 
konsekwencye ze swego historycznie „artysty­
cznego" kroku w dziedzinie muzyki podziwianego 
w  roku zeszłym. Do kwestyi tej, o ileby pogłoski 
miały się sprawdzić, powrócimy.

NADESŁANE.

C a s i n o  d e  P a r t s
W E  L W O W IE . 

Wielkomiejski program nowego se­
zonu od i  do 15 września.

Mile B ordevery, słynna piękność św iatow a. — S. Jan ­
kow ska, polska śpiewaczka — Ekscentrycy am erykańscy 
D aynthy Brothers. — Elly Meer*, a rg . śpiew . — Duet 
traosf. Borussia. — Toni Hofer, hum orysta . — Duet apa­
szów Ju h e tte  et Cate — Norma Lund, oryent. tancerka. — 
Sonja N ikołajewna, Rosyanka w swoim repertuarze . — 
Mr. Em anuel, elektryczno-m uzyczny akt.  — Mary Martena, 
franc. śpiew aczka — Loucie Ro ivena, prim a mn na  Mou- 
lin rouge w W iedniu. — V arady A le la , tancerka i 10 
innych w ystępów  znakom itych artystów .

NIEDERLANDZKIE Towarzystwo ubezpieczeń na ży­
cie, W iedeń I, A spernplatz 1, we 

własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 mitio- 
I nów koron. Rezerwa prem iow a około 115 m ilionów kor 
| Bliższych wiadomości udziela G eneralna Agencya „Nie- 

Ieriandzkiego" Towarzystwa ubezpieczeń, K raków, ul 
| Sebaatyans 10. — Zastępców poszukuje się.

K a w ia r n ia
punkt tharn; najwytworniej­
sza] Pubi. a s  Lwowie Sale du- 
łe, widne, z komfortem urzą­
dzone. —  Czytelnia zaopa­
trzona w 300 plam polskich

A V E N U E
I zagranicznych —  7 bilardów

Ze stewanjneś £ sgronatfaei.
Ogłoszenia o  zgrom adzeniach i zebraniach moina omie’
yTić ty ł ISO aa wpłatą *©  łm il-ofZ J OU JOdnorKiuWcg..

ogłoszenia. Zapowiedżi balów, zabaw i przedstawień ko­
sztują 1 sa jadnomowe ogłoszenie.

* „Lutnia Robotnicza" zawiadamia swych człon­
ków, iż próby chóry zaczną się z dniem 16 wrze­
śnia b. r. o godz. 8 wieczór w lokalu Związku 
stow. rob. w Krakowie, ul. Filipa 2, II. p. Uprasza 
się o punktualne przybycie.

P o s i e d z e n i e  zarządu chóru odbędzie się w 
niedzielę 15 b. m. o godz. 10 rano. Obecność 
wszystkich członków zarządu jest konieczna.

* Zebrania poufna członków stow. Wzajemna 
pomoc emigrantów Polaków z zaboru rosyjskiego 
w Krakowie odbędzie się w niedzielę 15 września 
o godz. 10 rano w lokalu Uniwersytetu Ludowe­
go (ul. Szewska 16, I. p ) Zebrauie zwołane zo­
staje na podstawie § 2 ust. o zgrom.

Eomnnikaty lwowskie.
*  Posiedzenie wydziału Koła T. S. L. Im. Słowa­

ckiego odbędzie się w poniedziałek 16 września 
o godz. 7 wieczorem w lokalu p. A. Porzyckiej, 
ul Tarnowskiego 32 Sprawy bardzo ważne! Upra-

i sza się członkow wydziału o konieczny udział.

Kurs przygotowawczy
do egzam inu *  b u c h a i< e r .v «  p o j e d y n c z e j  i  p<>- 
d w ó |n e |  a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz s t e n o g r a f i i ,  
p r a w a  w e k s l o w e g o ,  k o r e s p o n d e n c y i  h a n d l o ­
w e j ,  r a c h u n k ó w  k u p i e c k i c h ,  b a n k o w y c h  l i p  ,
zdawanego w c. k. A kadem ii handlow ej w Krakowie, Lwo­
w ie lub W iedniu w języku polskim  1 niem ieckim  

rozpoczyna się
w Zagładzie przygotowawczym

Maurycego Schapiry
egzam in, nauczyciela buchaltery i

K raków , S ta ro w iś ln a  4 1 , parter.
Wyżej w ym ienionych przed- Ij c t nWf l  iP === w  I*.*.''**11 
m iotów  udziela także = =  l l o l Un l l l G  n i e m i e c k i m .

H a n d e l
hurtow ny  i częściowy

towarów kolonialnych,
Serów, sardynek i wszelkich 
Honserw. — Towary pierwszej 
Sekościpo przystępnych cenach 

poleca firma

Schwimmer i Ska
Kraków, ul św. Marka 27
^ w n ie j  ulica F loryańska 35 

Telefon Nr. 1595.

^ m ó w ie n ia  na prow incyę u- 
^Utecznia się odw rotną pocztą

W ł a d y s ł a w

S z a y n o k

S ąd o w n ie  upow ażniony inży­
nier budow y maszyn i budo 

w li fabrycznych

w Rzeszowie
zakresu  działania należy: 

rojektow anie zakładów prze­
mysłowych, oraz opracow yw a­
ne rachunków  rentow ności 
^ stęp stw o  'in teresów  kupują- 
“ego przy zaw ieraniu  umów 
? dostaw y maszynowe, oraz 
^terw eneya przy odbiorze tych 
,°bót Nadzór nad  budow ą 
Okładów przem ysłowych. Wy­
rw a n ie  orzeczeń W sprawach 
b-emysiowych, oraz wyk ny- 

,’4nie pomiarów spraw noś -i 
"Wtórów, palenisk i  uiządzeń 

fabrycznych.

Wszechświatowy Instytut 
obcych języków

THE BERLITZ SCHOOLS
w Krakowie 

ul. św. lana L. 3, I. piętro
podaje do w iadom ości P. T. 
Publiczności, że oprócz oso­
bnych lekcyj, k tóre rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym m iesiącu c o  t y d z i e ń  
rozpoem ą się now e zbiorowe 
kursa języków angielskiego, 
francuskiego I niemieckiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.

Najlepsze brzytwy Solingen
z gw arancyą, że są z najlepszej 
stali angielskiej kute, ręką  
ostrzone na  włos, obciągnięte, 
gotowe do użytku. Nr. 8701 
czarno poler. opr. */4 w klęsła 
4/8 szer. z e tu i K 1'70, Nr. 8702 
czarno poler. opr. x/2 w klęsła 
5/8 szeroka z e tu i koron 2-20.

Największy w ybór przyborów 
do golenia znajdzie każdy w 
mym głównym katalogu z 4000 
rycin, który  na żądanie w ysyła 
się każdem u darm o i opłatnie. 
W ysyłka za pobraniem  lub  za 
poprzedniem nadesłaniem  n a ­
leży tości przez c. i k. nad  w.

dostawcę 
HANNS KONRAD Dom wysyłkowy 

w Brllx Nr 820. Czechy.

BILETY
O K R Ę T O W E

—  »o —

AMERYKI
I K A N A D Y
KTO SIĘ CHCE OCHRONIĆ 
O O  Z A W O D Ó W  ł  S T R A T  
MI1CM ŻĄDA POUCZEŃ!

ZOFIA
B1ISIADECKA

OŚWIĘCIM.

Ubezpieczenie ludowe w ra­
tach tygodniowych od 
10 halerzy począ­
wszy zawiera

Tow. 
abc. ubezp. 

na życie i renty 
7 Wiedniu. Filia 

dla Galicyi i Bukowiny 
Lwów, Sykstuska 15, II. p.

Dobrych robotników
do robót ziemnych

przyjmuje przedsiębior
stwo budowy wodociągu
w Tenczynku koło Krakowa.
Kosztów podróży przedsiębior­

stwo n ie  zw raca.

g u i l e c z a r n l a  Przew orska, 
w  Lwów, ul. Polna 26, tel. 835 

iontawa m leka i kefiru.

jM$iJt©P®a© artykuły  gumo- 
we, hygieniczne dla re- 

dam y po 2 i 3 kor. tuzin  wy­
syła dyskretn ie Feder, Lwów, 
lagiellońska l i .  Ras spróbo­
wać i przekonać się.

Z a 4 k o r .

s k r z y n k a  2Vs k o p y  Nr. 4. 
Kwargli ołom unieckich w ysyła 
za zaliczką fabryczny skład 
serów  B'acl Rolnlcklch, Kraków, 
Wielopole ul. 7/n. — Cenniki 

na  żądanie.

F U T R A
WSZELKIEGO RODZAJU W DOBOROWYCH GATUN­
KACH NA NADCHODZĄCY SEZON POLECA FIRMA

ANDRZEJA KUŹMIŃSKIEGO
-  Lwów, ulica Wałowa I. 9 — ~

(Gmach Banku Lwowskiego).
WYKONANIE PIERW SZORZĘDNE! ----------  CENY NAJNIŻSZE!

-r  t w t t t  y)V^r .ąr .iy^r

Apteka pod „Złotą Gwiazdą"
P I O T R A  M I K O L A S C H A

ulica Kopernika L  &
w yrab ia  i poleca

SYRUP
:: Snlffogujacolowy a

i Syrup Suifogujacolowy z kolą
jako skuteczny środek przeciw kaszlow i i inn ym  cho­
robom dróg oddechowych, w działaniu zupełnie iden­
tyczny z innym i podobnym i wyrobam i zagranicznym i, 
co też orzekła komisya przem ysłowo-lekaraka Tewa- 

:: rzystw a lekarskiego. ::
Syrup sulfeguajacelswy jest o połowę tańszy od podob­
nych wyrobów zagranicznych i kosztuje tylko K 2-—. 
Syrup sulfoguajacolowy z kolą kosztuje K 259. W y ­
daje się w yioby te tylko na przepis lekarski. D o  na 

:: bycia we w szystkich aptekach. ::
Należy żądać w yraźnie w yrobu apteki

Piotra M ikolascha we Lwowie.
: Ostrzega się przed aaśiadswnłctwem. :

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol
Senzacyjny program .— W ystępy pierw szorzędnych artystów . - 

Codziennie 2 kum edye. Początek o godz. 8 wieczorem .
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H E 1 L M A N  K O H N  i S Y N O W I E
ces. i król. nadw. dostawcy

SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH I DZIECINNYCH
OSOBNY ODDZIAŁ DLA KONFEKCYI DZIECINNEJ
w e L w ow ie, p i. M aryacki 5  (w  h o te lu  F ran cu sk im )

NASZE SKŁADY W GALICYI:
Kraków, Rynek; Tarnów; Rzeszów; Jarosław; Przemyśl; Stanisławów; Tarnopol; Nowy Sącz.

Morskie Oko?
M orskie Oko jes t naszą pertą 

tatrzań-ką, tem  droższą, że w y­
d artą  z gardzieli p ruskiej, k tó ra  
je  już p raw ie połknęła.

Morskie Oko
to i galicyjskie b ibułki cyga- 
retow e, znakom itej jakości z pa­
p ieru  w olnego od domieszek 
ziem i i celulojdu, k tó rych  pod­
czas fabrykacyi ani na chw ilę 
n ie  dotyka ręka  ludzka, gdyż 
w yrab ia ją  je  m aszyny.

K omu m ile w łasne zdrowie, 
kom u m iłe w łasne zupełne za­
dow olenie, a w reszcie kom u 
na  sercu  leży przem ysł rodzi­
m y, palić będzie w yłącznie bi­
bułki cygarelow e

Morskie Oko
Przeto  prosim y żądać wszę­

dzie

DezMurencyJnycli
b ibu łek  cygaretow ych

Morskie Oko
O dsprzedającym  służy na w e­

zw anie specyalnem i ofertam i

Fabryka tutek 
1 bibułek cygaretowych 

Lwów, ul. Zielona. 
Telefon 1113.

Grajmy tylko i wyłącznie 
k a r ta m i wyrobu gali­

cyjskiego ! 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

il km m.fAa  A  di 9

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

w yrabia pod kontrolą kom isyi przem ysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone U /n r!ii m i n e r a l n o  odpowiadają- 
przez toż Towarz. I fU U j f  I I I I I IO !O ll ltJ  ce s k ł a d e m  
chemicznym wodom: B ilińskiej, G ieshtiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, M aryenbadzkiej, Homburg, Kisslngen, 
tudzież tpecyalna lecznicza jak : litow ą, brom ową, jodo­
wą, żelaziską, kw aśną, oraz wody mineralna normalne 
z przepisu Prof. Jaw orskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

a rv 'T t  <r v t t t t w  '-r
Pokój frontowy

obszerny, um eblow any je s t do 
w ynajęcią przy ulicy Zielonej

1. 8, n. p.

P I E R W S Z A

krajowa fabryka 
W Ę D L IN

Jana Schicka
W PRZEMYŚLU

Franciszkańska 1.35
poleca sw oje znakom ite wy­
roby m asarskie ogólnie ś*

>. Sinajlepsze uznane. Szynki na 
sposób praski robione ja- 
koteż wszelkie wyroby ma­
sarskie dła odsprzedających 
i na prow incyę wysyłam 
odw rotną pocztą. Pp. k ap ­

com znaczny opnst.

W i n o g r o n a !
kuracyjne i stołow e najprzed­
niejszych i najdelikatniejszych 
gatunków, o w ielkich jagodach, 
dodkie, świeżo ścinane 5 kg. 
3 kor. 50 hal.; jab łka stołow e 
g”gruszki t. zw. „K aiserb irnen" 

kg. 3 kor.; m iód pszczelny 
OSturalny 5 kg. puszka 7 kor. 
en hal. d o sta rcza j. Parlmutter, 

Y ersecz 20 (W ęgry poł.)

Kapsułki z Matico
M R t  H O  kar.

Injectlo z Matico
aaaa 1 kar. 

N iezaw odny i znany Środek 
w katarach cew ki używany. 

Oprócz tego w sze lk iego rodzaju 
w stnykaw iri dla mężczyzn 1 
kobiet, woreczki (sasponzorya) 
poleca i  w ysy ła  dyskretn ie ;

APTEKA
pod „Złotym Jeleniem1'
«•  Lwtwis, Rynek 29.
W ysyłka  pocztow i nadziemnie.

OSTRZEŻENIE

H A Y A
p u d e r  a n t i s e p t y c z n y

sprzedawany na wagę lub
w  p a k i e t a c h ,  w o r e c z k a c h  -  i e s t

b e z w a r u n  k o w o  f  a l f y  f i k  a  t e m

H A Y A  P U D E R
sprzedaje sle tylko w o ryg. pudelkach. Cena M  halerzy*

S e n z a c y jn ie  ta n io !

p a n n a  b i u r o w a  (izr.)
obznnjom iona dokładnie 

z buchalteryą  pojedynczą, ko- 
respondencyą polską i n iem ie­
cką, poszukiw ana. O ferty z od­
pisam i św iadectw  należy prze­
siać do 20 b m. pod „Posada 
S. K.“, Podgórze, Poste Rest.

G h l e p  m a s a r s k i  dobrze 
^  Bię ren tu jący  do sprzeda­
n ia  znraz. W iadom ość w d ia- 
le  inseratow ym  „N aprzodu*, 
ul. F lo ryańska  55.

HYGIENICZNE OBIADY i KOLACYE
J a rsk ie  i m ię sn e

przyrządzone tylko n a  św ieżem  m aśle — ja k  ró w n ie1

doskonałą kawę z kożuszkiem
na śniadania i podwieczorki

poleca

Domowa Kuchnia „Przyroda", ul. Krzyża T
Shwławia hwfam *» Knlnwła, al. FOfcpa 11. (TeJefen Bfc.


